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N a i ' k i  W a l i r a  L a y t o n a .
Burzliwe było tegoroczne lato po­

lityczne. N ie było danem rozmaitym 
mężom stanu, finansistom i ekonom i­
stom zażywać odpoczynku w ponęt­
nych i. pięknych miejscowościach ką­
pielowych. C o najwyżej w przerwie 
między jedną a drugą wizytą, rew i­
zyta, rozm ową, konferencją, po spu- 
blikowaniu tego lub innego orędzia, 
mogli oni spędzić kilka dni w gronie 
swych również bezwątpienia rozgo­
rączkowanych i zdenerwowanych ro ­
dzin. Zawaliła się finansowo Austrja, 
W ęgry a zwłaszcza z wielkim hała­
sem i rozmachem, uczyniły to 
Niem cy.

Zestawić tedy niejako ostateczny 
bilans tych wszystkich niepokojących 
wydarzeń było zadaniem tzw. K om i­
tetu W iggna, który zeszedł się w Ba- 
zyleji. N a jego czele stanął A m eryka­
nin Mr. W iggin, prezes Charę N atio­
nal Bank. W  kołach francuskich zda­
wano sobie dobrze sprawę z tego, że 
temu, bardzo zresztą mądremu A m e­
rykaninowi, nader będzie na rękę, je­
żeli. Francja pożyczy „poczciwym "1 
Niemcom trochę pieniędzy i umożli­
wi v/ ten sposób wycofanie nieco ame­
rykańskich pieniędzy z przedsiębiorstw 
niemieckich. Dlatego też panowie La- 
va! i Flandin wcale poważnego musie­
li użyć wysiłku, by skłonić jednego z 
najpoważniejszych finansistów fran­
cuskich pana Choreau, by odroczy! 
swój wyjazd; do pięknego Dmard i za­
stąpi! w Bazyleji interesy Francji. 
N iem cy zaś w'ydelegowaIi tam pana 
Melchiora, który wygłosił wprawdzie 
w:eiogodzinną mowę, o strasznem pp*- 
leżeniu Niemiec, która jednak nie m o­
gła przekonać ani pana W iggina ani 
pana Moreau już choćby z tego po­
wodu, że była wygłoszoną w języku 
niemieckim, którego obaj ci panowie 
nie rozumieją.

Stąd też jedynym , nader wątpliwej 
wartości, sukcesem niemieckim, o- 
siągmętym w Bazyleji, była prolonga­
ta krótkoterm inowych zobowiązań 
niemieckich na okres sześciu miesię­
cy. Ten okres ma być dla Niemiec 
próbą, jak dalej zamierzają postępo­
wać a dla ich wierzycieli czasem do 
namysłu i do skłonienia Niemiec do 
zgodzenia się na pokojowe gwarancje 
polityczne, których zwłaszcza doma­
ga się Francja. Zarazem zaś udzielono 
Niemcom licznych pouczeń, a to w 
form ie raportu sir W altera Laytona, 
członka komisji rzeczoznawców fi­
nansowych do zbadania sytuacji fi­
nansowej w Niemczech.

O tej sytuacji mieliśmy sposobność 
Pisać już wielokrotnie. W spominali­
śmy o tern, ile w twierdzeniach nie- 
naieckich, głoszonych na ten temat 
jest kłamstwa i przesady a zarazem 
Wykazywaliśmy, że cała ta ciężka sy­
tuacja Niemiec jest wypływem  ich 
własnej winy. N ie od irzeczy będzie, 
więc w związku z tem zacytować naj­
świeższe studljum pana Victo.ra, de 
Marce, jakie ukazało się w „R evu e 
des Deux Mondes11 a w którem autor 
uochodzi do ostatecznego wniosku, 
ze położenie Niem iec nie jest wcale 
rozpaczliwe a jeżeli jest ono ciężkie, 
to wyłącznie tylko z winy samych 
Niemiec, które żyły nad stan i po­
życzały nad miarę możności regulo-

term inowych. Autor dowodzi, że w o­
bec ogólnego dobrobytu Niemiec, sil­
nego eksportu wewnętrznej tesaury- 
zacji przez ludność, przesilenie eko­
nomiczne a zwłaszcza bankowe i pie­
niężne zostało sprowokowane roz­
myślnie.

Mniej więcej to samo powiedział 
Niemcom i światu pan Layton. Po­
miniemy tu jego czysto gospodarcze 
w yw ody a w szczególności drogi go­
spodarcze, na które radzi wstąpić 
Niem com . Interesującem jest dla nas. 
w tej chwili to, że pan Layton pod­
kreślił, iz brak zaufania do Niemiec, 
który spowodował wycofanie kredy­
tów i zaostrzył obecny kryzys, nie

jest bynajmniej usprawiedliwiony 
przez położenie gospodarcze kraju. 
Najlepszym  tego dowodem jest szyb­
kie odprężenie się niemieckiego eks­
portu w ostatnich latach.

Natomiast z największym  naci­
skiem wskazuje pan Layton. na inną 
rzecz, która musi być za wszelką ce­
nę usunięta. Oto gło.si on dosłownie, 
że dopóki stosunki między Niemcami 
a innemi mocarstwami europejskie- 
mi nie będą oparte na gruncie przy­
jaznej współpracy i wzajemnego zau­
fania i nie zos-tanie usuniętą temsa- 
mem istotna przyczyna trudności we- 
wnętrzno-politycznych Niemiec, do­
p ó ty  nie będzie istniała żadna gwa­

rancja dla trwałego i pokojowego 
rozwoju stosunków gospodarczych.

Niem cy mają tedy sześć miesięcy 
czasu do zastanowienia się i zrozumie­
nia, że dziś cały świat wyraźnie potę­
pił wszelkie roszczenia niemieckich 
żyw iołów  skrajnie prawicowych, ich 
wrzenie i utajone groźby polityczne, 
jednem słowem ów od końca w ojny 
tak systematycznie i starannie pielę­
gnowany moment niepokoju, będący 
antytezą czynnika zaufania, fundamen­
talnego warunku otrzymania jakiejkol­
wiek pom ocy finansowej. Berlin, Paryż, 
Londyn a wkońcu Bazylea w ydobyły 
z powikłanego splotu zagadnień eko­
nomicznych, finansowych i politycz­
nych najważniejsze zagadnienie: przy­
wrócenie zaufania i domagają się, by 
i N iem cy nie uchyliły się od jego 
realizacji.

Ę  ostatniej chwili.
' lelka pożyczka dla Anglji.

Londyn, 28 sierpnia (PAT). Agen­
cja Reutera donosi , z N ow ego Jo rk u : 
"Według „Evening Post11 bankierzy 
z W ałlstreet w yrazili już swoją zgodę 
na udzielenie skarbowi angielskiemu

nowego kredytu krótkoterm inowego 
w : lic co najmniej 300 m iljonów do-
larp"a‘ Ze stron kół urzędowych od­
mawiają jakichkolwiek wyjaśnień w 
sprawie p ow yj yjj wiadomości, ale

Nowe wybory do Izby Gmin
odbędą się w listopadzie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 28 sierpnia. Z  Londvnu 

donoszą: „Morrdng Post“  przynosi
wiadomość, że gabinet postanowi! 
zwołać parlament na 8 września. 
Rząd liczy się z silną opozycją Labou-

rzystów, jednakże ma już gotowy 
plan załatwienia się z opozycją. Nowe 
wybory odbyć się mają w ciągu listo­
pada.

Minister Neugebauer w Wilnie.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 sierpnia. Z  W ilna 
donoszą: Dziś rano pociągiem  po­
spiesznym z W arszawy przybył do 
W ilna Minister R obót Publicznych 
gen. Neugeabuer, powitany na dw or­
cu przez W ojewodę Beczkowicza, dy­
rektora robót) publ, Siłanowickiego,

dyrektora dróg wodnych inż. Bosiac- 
kiego i innych przedstawicieli władz. 
M inistrowi towarzyszy naczelnik w y­
działu w Ministerstwie R obót Publ. 
inż. Godlewski. Celem podróży M ini­
stra jest dokonanie inspekcji na tere­
nie W ileńszczyzny.

Wyskoczył z biegnącego pociągu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 sierpnia. Z Bydgosz­
czy donoszą: N a stacji W ejherowo,
zamiast do pociągu osobowego wsiadł 
do pociągu pośpiesznego, odchodzące­
go w stronę Gdańska 17-letni Franci­
szek Bichke. Zorjentowaw szy się w j no go do szpitala 
drodze o pomyłce, zdecydował się na

stacji w Zagórzu w yskoczyć z biegną­
cego pociągu. U czyniwszy to upadł 
tak nieszczęśliwie, iż wskutek silnego 
uderzenia w głowę doznał pęknięcia 
czaszki. W  stanie groźnym odwiezio-

Narada Brnninga z Hugenbergiem.
Berlin, 28 sierpnia. (PAT.) "Wczo­

rajsza popołudniowa wizyta prze­
wód. niem. partji narodowej Hugen- 
berga u kanclerza Briininga trwała 
cztery godziny. Obecny był również 
przewodniczący frakcji centrowej pra­
łat Kass oraz poseł niemiecko-naro- 
dowy Quaatz. Z  kół zbliżonych do 
rządu donoszą, że kanclerz w dłuż- 
szem przemówieniu rozwinął szcze­
gółowy program  swojej polityki, in­
form ując się o stanowisku przedsta­
wicieli niemiecko - narodowych. Prze­

d n i a  zobowiązań, zwłaszcza krótko- bieg, treść oraz w yniki tej rozm ow y

ujęte zostały w form ę protokołu. 
"Wczorajsza konferencja, zdaniem kół 
politycznych, niema nic wspólnego z 
rzekom ym  planem rekonstrukcji ga­
binetu. Kanclerz Briining zamierza 
wpłynąć na partję niemiecko - naro­
dową w kierunku złagodzenia jej sta­
nowiska opozycyjnego wobec przy­
szłych planów rządu Rzeszy. O sta­
nowisku tem zadecyduje jednak do­
piero kongres partji, który odbędzie 
się z końcem września w Szczecinie.

równocześnie nic zaprzeczają jej praw  
dziwości. "Wspomniany kredyt miałby 
być dostarczony przez bankierów 
prywatnych z bankiem Morgana na 
czele. Podobno tokow ania, dotyczące 
powyższego kredytu odbywają się w 
drodze telegraficznej i telefonicznej 
już od dłuższego czasu a bankierzy 
amerykańscy są w stałym kontakcie z 
gubernatorem Banku Angielskiego.

N ow y Jork, 28 sierpnia. (PAT.) 
wiadomości ze źródeł miarodajnych, 
nowe kredyty dla rządu W ielkiej 
Brytanji będą znaczniejsze od kredy­
tów z roku 1925. Prawdopodobnie ze 
strony Francji przyznane będą również 
kredyty w tej samej wysokości. Poza- 
tem W ielka Brytanja ma zaciągnąć w 
Stanach Zjednoczonych pożyczkę dłu­
goterminową, która, wedle przypu­
szczeń, ma być w nienotowanej do­
tychczas wysokości.

Paryż, 28 sierpnia (PAT). Dzien­
niki donoszą, iż przedstawiciel skarbu 
"Wielkiej Brytanji Leithross oraz 
przedstawiciel Banku Angilelskiego 
Siepmann prowadzą obecnie w Pary­
żu rokowania nad otwarciem nowych 
kredytów, przeznaczonych na kon­
solidację sytuacji finansowej Anglji. 
W ysokość i warunki pożyczki są je­
szcze nieznane. "Wiadomo tylko, że 
ma być ona dokonana w form ie emi­
sji bonów na rynkach nowojorskim  i 
paryskim. "Wedle „Petit Parisien11 
■sprawa ta ma być jeszcze przedmio­
tem dokładniejszych badań ze wzglę­
du na iiczne zgłoszenia o pożyczki 
we Francji ze strony Austrji, W ęgier, 
Grecji j Niemiec. Jednak w stosunku 
do Anglji, Francja ze względu na so­
lidarność interesów politycznych i go­
spodarczych obu krajów  posunie się 
do ostatnich granic swych możliwości.

Tragiczny wypadek.
W arszawa, 28 sierpnia. 2 Koście­

rzyny donoszą: One.gd.aj troje dzieci 
bawiło się na stoku pagórka, zwanym 
F.adówką w  powiecie Kościerzyna. 
Chcące się schronić przed deszczem 
dzieci, ukryły się w rozpadlinie. W  
tej chwili góra usunęła się, zasypując 
wszystkie dzieci. D woje z nich urato­
wano., zaś 8-letni Mueller został żyw ­
cem pogrzebany i poniósł śmierć.



i t r .  2 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 29 sierpnia 19 3 1 . Nr. 198

M a n ie r : Labour Party.
Zarzuty pod adresem Mac Donalda, Snowdena i Thomasa,

Londyn. 27 sierpnia. (łPAT.) L a­
bour Party wraz z rada związków za­
wodowych obradowały dziś omawia­
jąc postulaty, jakie przedstawią rzą­
dowi. Postanowiono ogłosić manifest, 
streszczający przyszłą politykę Labou- 
rzys-tów w parlamencie. Manifest ma 
podkreślić, że kryzys był w yolbrzy­
miony przez Mac Donalda, Snowdena 
i Thomasa, nie pozbawionych dobrej 
woli, ale zastraszonych przez bankie­
rów , działających w interesach kapi­
tału międzynarodowego. Manifest od­
mówi rządowi charakteru ogólno-na- 
rodowego, z powodu tego, że rząd nie 
reprezentuje Labour Party, która bę­
dzie zwalczać rząd drogą opozycji 
twórczej. Manifest odrzuci obcięcie 
zasiłków dla bezrobotnych, oraz po­
borów niższych funkcjonarjuszy i 
nauczycieli. Manifest wskaże inne dro 
gi zrównoważenia budżetu, idące po 
myśli raportu komisji Mac Miliana, 
t, zn. po bnji krytej inflacji, Tutro na 
posiedzeniu pełnej frakcji parlamen­
tarnej Labour Party, po dokonaniu 
w yboru leadera w  Izbie Gmin. N a j­
więcej szans ma Henderson, aczkol­
wiek wysuwają też Clynesa. W  ko­
łach zarówno liberalnych, jak i kon­
serwatywnych, objawiły się pewne o- 
bawy co do skutków obniżki zasił­
ków dla bezrobotnych oraz obniżki 
poborów niższych funkcjonariuszy i 
nauczycieli zaznaczając,' że może sie

Watykan— Kwirynał.
Rzym, 27 sierpnia (PAT). T ute j­

sze koła polityczne twierdzą, że w 
rozmowach wiosko' - watykańskich 
ustalone już zostały poszczególne 
punkty porozumienia. W  szczególno­
ści — według krążących pogłosek — 
sprecyzowano' zasady określające za­
kres działania we 'Włoszech A kcji 
Katolickiej, uwypuklając religijny cha­
rakter tej instytucji oraz uzgodniono 
poglądy na sprawy wychowania m ło­
dzieży wogóle, a wychowania fizycz­
nego w szczególności. Rokow ania 
trwają w  dalszym ciągu.

Rada lotnicza we Francji.
Paryż, 27 sierpnia (PA T). Prezy­

dent Doum er podpisał dekret o1 u- 
tworzanm  najwyższej rady lotniczej.

Podróż Gandhicgo 
od Londynu.

Londyn, 27 sierpnia (PAT). Gan- 
dhiemu w jego podróży do' Londynu 
tow arzyszy jegO' syn Dewades Gandhi, 
oraz miss Slade, która o-d szeregu lat 
jest entuzjastyczną uczenicą Gandhie- 
go. Gandhiego, pom im o ulewnego de­
szczu, żegnały na dw orcu tysiączne 
tłumy publiczności, w  chwili, gdy z 
Simli odjeżdżał do Bombaju. Porozu­
mienie między Gandhiim i wicekrólem 
nastąpiło zupełnie nieoczekiwanie, w 
chwili, kiedy zdawało się, że wszelka 
nadzieja na porozumienie znikła.

Zamordowanie posterun­
kowego.

Kraków, 27 sierpnia (PA T). Dziś 
w  nocy między godziną 1 — 2 w 
czasie obchodu służbowego w okoli­
cach Brzeska został zam ordowany 3 
strzałami z rew olw eru posterunkowy 
policji państw. Jan  Rusak z posterun­
ku P. P. w  Zakliczynie. Zw łoki jego 
znaleziono w  polu w  odległości 300 
m etrów od: mostu na Dunajcu. Śmierć 
zaskoczyła go niespodziewanie, tak, że 
nawet nie miał czasu zdjąć karabin z 
ramienia. N a miejsce zjechał starosta 
powiatowy Delinger w raz z komen­
dantem P. P. Policja prowadzi' ener­
giczne dochodzenia celem ujęcia 
sprawców mordu.

to odbić ujemnie na ko-nsumcji piwa i 
tytomu, które dają znaczne dochody 
podatkowe. W ysuwa się także fakt, 
że bezrobotni z rodzinami, oraz niżsi 
funkcjonariusze z rodzinami tworzą 
8 miijonów glosujących, t. zn. że 
wzmocnienie w pływ ów  Labour Party 
w  kolach robotniczych w  razie sła­
bych skutków działalności obecnego

rządu, może w  wyborach przynieść 
zwycięstwo labourzystom. W  związ­
ku z tem, w niektórych kolach nie­
przyjaznych dla labourzystów jest 
rozstrząsana ewentualność przedłuże­
nia egzystencji obecnego rządu aż do' 
chwili, gdy dodatnie skutki działalno­
ści obecnego rządu będą szeroko od­
czute.

Stanowisko górników angielskich.
Londyn, 27 sierpnia (PAT). Fakt,

że górnicy postanowili popierać kon­
gres T rade - Unionów  posiada więk­
sze znaczenie, niżby to na pierwszy 
rzut oka mogło się zdawać. Górnicy 
tworzą nie tylko jeden z najpotężniej­
szych syndykatów w kraju, lecz p o ­
siadają również 40 przedstawicieli w

parlamencie. Federacja górników jest 
silnie reprezentowana w okręgu Sea- 
ham-Durham; t- zn. w  okręgu, z któ­
rego obecnie posiada mandat Mac 
Donald i glosy samych tylko górni­
ków w ystarczyłyby dla pozbawienia 
Mac Donalda mandatu przy przy­
szłych wyborach.

Wyjazd delegacji polskiej do Genewy.

Odjazd pana Ministra Zaleskiego 
do Genewy nastąpił wczoraj o godzi­
nie 1 1  m. 55 z dworca Głównego. N a 
ilustracji naszej w idzim y od lewej: 
pp. Modzelewskiego, posła Rzplitej 
Polskiej w Brnie, M inistra Zaleskie­

go, W iceministra M. S. Z . Becka, 
posła Rzplitej Polskiej w  Moskwie 
Patka, Ministra Schaetzla, W ojewodę 
Jaroszewicza oraz ambasadora Fran­
cji Laroche.

„Temps“ o obawach Niemiec
z powodu rokowań o pakt nieagresji.

Paryż, 27 sierpnia. (PA T .) „Le 
Tem ps“ , omawiając sprawę projekto­
wanych paktów o nieagresji z Rosją 
Sowiecką, pisze, iż w  kolach politycz­
nych Niemiec panuje conajmniej dziw­
ne zaniepokojenie, które winno zw ró­
cić uwagę Francji, świadczy bowiem 
o niezwykłem  zakłopotaniu rządu i 
narodu, które nie pomijają żadnej o- 
kazji dla stwierdzenia istotnych dążeń 
pokojowych, lecz nie mogą się zdecy­
dować na udzielenie gwarancji, stwier­

dzających szczerość tych dążeń. G d y­
by chodziło tylko o układ francusko- 
sowiecki, N iem cy nie zaniepokoiłyby 
się — lecz sytuacja ulega zmianie, gdy 
się okazało, że chodzi tu o układ po­
łączony francusko-sowiecki i sowiec- 
ko-polski, oraz że pakt francusko-so- 
wieki stanowiłby pewną przeciwwagę 
traktatów, zawartych w Rapallo i Ber­
linie. Dlatego też co do tego drażliwe­
go punku ujawnia się reakcja opinji 
niemieckiej.

Oficjalny komunikat francuski
o rokowaniach z Sowietami.

Paryż, 27 sierpnia (PAT). Został 
tu ogłoszony następujący komunikat 
oficjalny w związku z informacjami 
prasy o rokowaniach z rządem ZSSR .: 

N iektóre pisma niedawno zamie­
ściły informację z W arszawy, według 
której jakoby nie były przewidywane 
żadne rokowania pomiędzy Polską a 
ZSSR . w sprawie ewentualnego za­
warcia paktu o nieagresję. N a  pod­
stawie inform acyj, zasięgniętych w 
kompetentnych kolach, jesteśmy w 
w możności stwierdzić, że wiadomość 
ta jest niedokładna. W  rzeczywistości, 
22 paź dziennika 1930 według infor­
macji rządu francuskiego, rząd so­
wiecki zwrócił się do polskiego z pro­
pozycją, zmierzającą do zawarcia 
paktu o nieagresję. W  ciągu grudnia

Rząd polski d,al do zrozumienia, iż 
jest skłonny w zasadzie do przychyl­
nego zbadania propozycji rządu ro­
syjskiego, — a 12  lutego 1 931  M ini­
ster Zaleski złożył przed komisją 
spraw zagranicznych Senatu polskiego 
oświadczenie w  tym sensie. A  więc 
dopiero mając pewność, że rokowania 
zostały nawiązanie pomiędzy W arsza­
wą a Moskwą, rząd francuski zgodził 
się z kolei w lutym  br. zbadać propo­
zycję, z jaką w tej samej sprawie 
rząd sowiecki. Ostatnie wiadomości 
z W arszawy zapowiadają, że rozmo­
w y między Polską a ZSSR . w  sprawie 
zawarcia paktu, będą wkrótce w zno­
wione w Moskwie.

Pras? czeska d Kongresie 
Mniejszości Narodowych.

Praga, 27 sierpnia (PAT). „N arod - 
ni Politika", omawiając zbliżający się 
genewski kongres mniejszości narodo­
wych, stwierdza bez ogródek, że ta 
organizacja mniejszościowa w swej 
form ie obecnej nie jest niczem innem, 
jak tylko: narzędziem w rękach nie­
mieckich, służącem do' mieszania się 
Rzeszy w  zagadnienia wewnętrzne in­
nych państw, pod1 pozorem ochrony 
praw mniejszości narodowych, gdy 
równocześnie Niem cy, niezwiązane 
traktatam i mniejszościowemi, uchro­
nione są od podobnej akcji' innych 
państw, mimo, że właśnie w N iem ­
czech trzebaby ingerować w sprawie 
ucisku mniejszości narodowych, któ­
ry jest tak znany i bezprzyk.aany, że 
zibytecznem jest jeszcze raz rozpisy­
wać się na ten temat. Pismo podkreśla, 
że na forum  Ligi N arodów  znajduje 
się obecnie tyle spraw światowego 
znaczenia, iż mniejszości, w inny w re­
szcie zrozumieć konieczność zaprze­
stania zabieranie sprawami swemi dro­
giego czasu polityków  i w inny spra­
w y swe w yrównać wewnątrz państw, 
których mają być lojalnym i obywate­
lami.

Rów nież ,,Lidowe N o vin y“  zaj­
mują się powyższą kwestją i stwier­
dzają, że niemieckie wystąpienia 
mniejszościowe kierowane są przede- 
wszystkiem przeciw Polsce, która 
nareszcie powinna zaprzestać tolero­
wać obecny stan nierówności z N iem ­
cami i domagać się również publicz­
nego rozpatrzenia sytuacji mniejszo­
ści polskiej w Niemczech.

Nowy lot „Zeppelina".
Berlin, 27 sierpnia (PAT). W  so­

botę wieczorem sterowiec ,,hr. Zeppe­
lin" ma w yruszyć z Friedrichshafen 
ponad Hiszpanją i wyspam i Kanaryj- 
skiemi w drogę do Pernambuco w po­
łudniowej Am eryce. Podczas lotu ste- 
rowcem kierować będzie dr. Eckener. 
Załoga składać się będzie z 45 ludzi, 
w  tem kilkanaście nowo-szkolonych 
osób. Pozatem przewidziane jest wzię­
cie i j  pasażerów, przyczem  cena za 
przejazd wynosić ma 1000 dolarów. 
Po 1 -dniowym  pobycie w  południo­
wej Am eryce sterowiec ma natych­
miast powrócić do Niemiec, aby przy­
być do Friedrichshafen już 4 wrze­
śnia rb.

Dzisiaj sterowiec „hr. Zeppelin" 
wystartował z 45 pasażerami w  kie­
runku Lozanny do 8-godzinnego lotu 
ponad Szwajcar ją.

Ostrzeżenie.
Warszawa, 27 sierpnia (PAT). W  

ostatnich czasach znów w prasie pol­
skiej pojawiają się ogłoszenia między­
narodowej firm y „T h e  N o velty ” . 
Firma ta znana jest w kraju, jak ró w ­
nież i zagranicą (zwłaszcza w  Holan- 
dji) z oszukańczych ogłoszeń, mają­
cych na celu zręczne wyłudzanie pie­
niędzy. Firma ta zmieniła k ilkakro­
tnie swą nazwę i nazywała się „T im ex 
Export Com pany N o w a" i „U ran ia".

Pierwsze kadry pilskiej 
policji lotniczej.

W  centrum wyszkolenia podofice­
rów  lotnictwa w Bydgoszczy, szkoli 
się w  szybkiem tempie od trzech mie­
sięcy pięciu policjantów, odkomende­
rowanych przez Komendę Główną 
Policji Państwowej. Policjanci ci, d o  

wyszkoleniu się w  pilotażu, stworzą 
pierwszą kadrę polskiej policji lotni­
czej.

Dotychczas policjanci odbyli już 
imponującą liczbę 1.689 lotów, w  tem 
224 loty samodzielnej, Ogólny czas 
trwania tych lotów wynosi 194 godzi­
ny 6 minut.

Szkolenie pierwszych j  policjan­
tów - lotników  zakończy się w  przy­
szłym miesiącu, poczem zaczną oni 
pełnić swe funkcje na lotnisskach.
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H e in e  hałastr,! i przenajdziwniejszycl: p^radahsdw.
Zaczęło się od trzęsień ziemi i w y ­

buchów wulkanów (Japonja, W łochy, 
Południowa Am eryka), zaznaczyło się 
ostremi mrozami, powodujacemi nie­
bywałe straty (Europa Środkowa), da­
ło znać o sob e w  pewnych częściach 
giobu niepamiętnemi suszami (Kana­
da), a w  innych fatalnością ulew (Au- 
stralja), aż wreszcie ukoronowało się 
potopem w Chinach, straszniejszym, 
niźli potop bibhjny, bo obejmującym 
teren zamieszkały przez 20 miljonów 
ludzi.

To zaburzenie sił przyrody towa­
rzyszy epoce katastrof w  dziedzinie 
gospodarczej, społecznej i polityczne! 
życia narodów.

W tym  samym bowiem czasie św at 
gospodarczy stanął wobec splotu tru­
dności, przy których nonsensy urasta­
ją do znaczenia programów. N adpro­
dukcja i brak rynków  zbytu sprawiły, 
żc szczytem mądrości polityki rolni­
czej wydaje się zmniejszanie obszaru 
zasiewów, względnie niszczenie posia­
danych zapasów (Stany Zjednoczone, 
Argentyna, Australia, Brazylja). Spraw 
ność produkcji przemysłowej mierzy 
się umiejętnością zadłużania powyżej 
watości przedsiębiorstw i lokowaniem 
towaru, choćby ze stratą (Europa prze 
myślowa, Stany Zjednoczone).

Pod grozą stanu wojennego ogra­
nicza się produkcję nafty (Texas); 
drutami kolczastemi zamknięto do­
stęp do pól djam entowych (Południo­
wa A fryka).

Istniejące systemy gospodarcze po­
noszą klęskę za klęską. Kom unistycz­
ną Rosja załamała się w  swym pocho­
dzie ku uprzemysłowieniu, opłaconym 
strasznemi ofiarami przez ogół ludno­
ści; socjalistyczna Australja, stojąca u 
w yżyn  dobrobytu, zbankrutowała; li­
beralna Anglja stoi przed katastrofą; 
protekcjonistyczne N iem cy w ykazu­
ją niesłychany wprost spadek gospo­
darstwa narodowego; wreszcie czysto 
kapitalistyczne Stany Zjednoczone, 
których produkcja nie zna obciążeń 
natury socjalnej, znalazły sie w  trud­
nościach, znaczonych upadkiem tysię­
cy potęg przem ysłowych j finanso­
wych, oraz miljonami bezrobotnych.

W  życiu społecznem we wszyst­
kich. krajach zaznacza się wzrost bez­
robocia, liczby chorych um ysłowo, 
ilości samobójstw i przestępstw. W y­

Pod takim niezw ykłym  tytułem, 
podaje „Benlitner Tageblatt“  z przed 
kilku dni rewelacyjny feljeton H en­
ryka Jacaba o M u r z y n i e  S o l i -  

m a n i e ,  którego postać budziła w 
towarzystwie wiedeńskiem przed i j o  

laty niezwykłą sensację.
Dzieje tego czarnego1 człowieka 

były tak barwne i rozmaite, jak roz­
działy fantastycznej powieści.

N azyw ał się właściwie M  m a d i 
M a k e  i był synem jakiegoś malut­
kiego królika afrykańskiego. G dy ro­
dzice jego zostali w ym ordowani w  
walce z sąsiedniem plemieniem, mały 
Mmadi, liczący 7 lat, został sprzedany 
w niewolę. Przechodził przez ręce ró ­
żnych kupców, aż hiszpańscy żeglarze 
kupili go jako b o y ‘a okrętowego i po­
wieźli na Sycylj-ę.

Było1 to w  początkowych latach 
18-tego stulecia. Panowała wtedy 
wśród arystokracji moda trzym ania na 
dworach m ałych e g z o t y c z n y c h  
m u r z y n k ó w ,  którzy nosili długie 
treny księżniczek; to tez 10-letni 
Mmadi, zakupiony został niebawem 
przez pewną arystokratkę w Messy- 
nie, która zaopiekowała się dzieckiem, 
a w  czasie ciężkiej febry, na jaką za­
padł, kazała go nawet ochrzcić. G dy 
m urzynek wkrótce ozdrawiał, uważa­
no to za cud, i powtórzono wspaniałą 
ceremonję chrzestną. Rekonwalescen­
ta umieszczono w świetnym salonie,

nalazczość umysłu ludzkiego potęguje 
trudności i sprzeczności. Mechaniza­
cja w  rolnictwie 1 racjonalizacja pracy 
w  przemyśle zmniejsza zapotrzebować 
nie rak roboczych; bawełna walczy z 
drzewem w  produkcji papieru; woda 
z węglem w wytwarzaniu energji; po­
wietrze z nawozami naturalnemi 
(bankructwo Chile); nafta ze spirytu­
sem; burak z trzciną cukrow ą; auto­
busy z kolejami i tak bez końca moż­
na ciągnąć litanję konfliktów współ­
czesnej wytwórczości.

Zakłócenie równowagi w życiu po 
lityeznem zaznacza się rewolucyjnem  
wrzeniem, trwałem i 1 przejściowem1- 
rewolucjami, oraz dyktatorskiemu 
form am i rządów, wyw ołujących u 
mniejszych, względnie większych grup 
rządzonych głuchą nienawiść do rzą­
dzących.

C zy wśród tego łańcucha katastrof 
istnieje ścisły związek przyczynowy?

M adryt, 27 sierpnia (PAT). W e­
dług uzupełniających wiadomości o 
powstaniu w  Lizbonie, oddziały w o j­
ska wraz z grupami osób cywilnych 
zajęły 3 budynki koszar, których za­
łogi przyłączyły się do powstańców. 
Zbuntowane oddziały oszańcowały się 
w parku Edwarda V II, i stąd poczęły 
ostrzeliwać gmachy publiczne. K ilku 
lotników przyłączyło się do ruchu po­
wstańczego, przelatując nadi miastem 
i rzucając granaty i proklamacje. W oj­
ska rządowe otoczyły powstańców, 
którzy o godzinie 5.30 popołudniu, 
zmuszeni brakiem amunicji, poddali 
się. Z  pośród lotników 3 uciekło, po­
zostałych aresztowano. Dotychczas 
nie jest wiadomem, w jakiej mierze 
ruch powstańczy przeniósł się na 
prowincję. Kom unikat oficjalny rządu 
portugalskiego' podaje, iż w  całym 
kraju panuje spokój.

Lizbona, 27 sierpnia (PA T). Pod­
czas wczorajszych w a'k  w  parku 
Edwarda V II i ogrodzie zoologicz­
nym, straty .rewolucjonistów w ynio­
sły 12  jeńców i j  zabitych. Jeden z 
aeroplanów, opanowany przez rewo­
lucjonistów, w yrzucił szereg bomb,

na paradnem łóżeczku pod  baldachi­
mem, pod sztandarami: papieskim i
neapolitańskim, a najpierwsze familje 
Messyny asystowały przy chrzcie. Ma­
ły Mmadi otrzym ał teraz chrześcijań­
skie imię; nazywał się odtąd A n g e -  
l o  S o l i m a n .  T a k  przeszedł do hi- 
storji.

Chrzest nie odmienił jednak tego, 
że uważano go' dalej za „rzecz“  i od­
stępowano go sobie, jak jakiś podarek. 
Doistał się więc, Angeloi Soliman, jako 
kilkunasto-letni chłopak, najpierw w 
ręce ks. L  o b k o w  i t z a, austrjackie- 
go1 komendanta N eapolu; ten chciał z 
niego zrobić wojskow ego i w oził go ze 
sobą do Lom bardji, Siedmiogrodu i 
Czech. W  parę lat .później w ynurza się 
młody Angelo. Soliman w  W iedniu, na 
wspaniałym dworze w s z e c h p o t ę ­
ż n e g o '  k s i ę c i a  W a c ł a w a  
L i e c h t e n s t e i n a ,  Przy którym  
miał odtąd pozostać lata całe. Skąd się 
tu wziął — dokładnie niewiadomo. 
Zapewne, jako podarek od ks. Lob- 
kow itza!

N a  dworze Liechtem teinów ura­
sta m łody m urzyn w mężczyznę, 
kształci się, wyrabia, .zaczyna odgry­
wać rolę. R o la  ta jego jest niejasna. 
Stanowi „curiosum " dworu, nazywa­
ny jest raz „kam erdynerem ", to 

^m arszałkiem  dw oru", to książęcym 
kurierem, lub poprostu „w ielkoksią­
żęcym m urzynem ". Cieszy się łaska­

Czy w  pewnym punkcie owa łącz­
ność się zrywa?

Jedno jest pewne, a mianowicie, że 
wywierają one potężny w pływ  na psy­
chikę współczesnego człowieka i na 
psychikę zbiorowości ludzkiej. Brak 
równowagi dookoła wywołuje podob­
ny stan w mikrokosmie, w  człowieku.

Od tego momentu zaczyna się 
błędne koło, gdyż w ytrącony z nor­
malnych warunków bytu, twórczości 
i pracy pan stworzenia staje się mo­
torem dalszych odruchowych, a więc 
katastrofalnych faktów" współczesnego1 
życia.

Bierność, nieznana ras:e białej, nie- 
sprzeciwianie się złu, chęć użycia i 

życie ponad stan, kryzys kultury oby­
czajowej, panoszą się w zastraszają­
cych rozmiarach N ie można łudzić 
się i zamykać oczu na smutną praw­
dę, która brzmi: znajdujemy się w c- 
poce katastrof.

zabijając 4 osoby i raniąc szereg in­
nych z pośród ludności, nie biorącej 
udziału w  walkach. W edług informa- 
cyj, napływających z całego kraju, 
wszędzie został przyw rócony porzą­
dek. Aresztowano joo uczestników 
powstania. K ilku  przyw ódców  ruchu, 
a mianowicie płk. Ribeiro, porucznik 
Carm ona i Sebastian Costa, zdołali 
zbiec na dwóch samolotach. W  Albu- 
cer władze zatrzym ały samolot wraz 
z powstańcami, któ-rzy zmuszeni byli 
do lądowania z powodu defektu m o­
toru.

' r  ‘  Madryt, 27 sierpnia (PAT). Emi- 
gPa.nt polityczny portugalski, Cortea- 
ze oświadtzył, iż ostatnie wydarzenia 
w  Portugalji były wywołane .przez 
grupy, wrog-N ustosunkowane do d y­
ktatury, którte nie utrzym yw ały kon­
taktu ze sferami rewolucyjnem i, i 
rozpoczęły akcję na własną rękę. 
Prawdziwa rewolucja, według Cortea- 
z,a, wybuchnie za kilka miesięcy, znaj­
dując poparcie wśród' ludności miej­
skiej i włościan.

mi, posiada nawet w pływ y, gdyż jest 
zręcznym  dyplomatą, pośredniczą­
cym często w  sprawach mniejszej 
wagi.

Współcześni, pamiętnikarze cenią 
jego. dobre serce i charakter; chwalą 
go n, p. za taki czyn: M urzyn miał 
szczęście w  grze w karty. Raz prze­
grał do niego pewien austrjacki kawa­
ler kilka tysięcy guldenów, Które by­
ły całym jego: m ajątkiem ; nazajutrz 
poczciwy m urzyn zw róci! m u dy­
skretnie całą tę kwotę. Ci, CO1 go zna­
li, wspominają tylko, że był popędli- 
w y i skłonny do gniewu.

Otóż ten to m urzyn, Angelo So- 
limain, — jak to przedstawia H . Ja- 
cob — był p r z y j a c i e l e m  w i e l ­
k i e g o '  m u z y k a  M o z a r t a  i dzię­
ki jego. protekcji został przyjęty w  r. 
178 3 , mając już lat 62, w  poczet człon­
ków  w i e l k i e j  w i e d e ń s k i e j  
l o ż y  M a s o ń s k i e j  „P o d  prawdzi­
wą zgodą". Był to w ypadek wprost 
niezw ykły i zadziwiąjący —  takie przy 
jęcie kolorowego, człowieka w poczet 
„braci wolnomular.zy". C oby nato 
powiedziała np. ówczesna loża nowo­
jorska, do której j e s z c z e  d z i s i a j  
nie przyjm uje się m urzynów ?...

Mozart i drugi wielki muzyk, 
H aydn, znali Angela Solimana dosko­
nale z dworu EiechtensteinówJ gdzie 
b yk  „nadw ornym i m uzykam i", zależ­
nymi właściwie także od kiwnięcia 
pańskiej ręki. Polecili go do Loży, jako 
człowieka „bardzo czcigodnego, zac­
nego, nieskalanego, nigdy za nic nieka- 
ranego" i — wśród wolnomularskich 
pieśni M ozarta — asystowali obaj

Gdzie szukać busoli wśród nawał­
nicy nieszczęść? Gdzie znajduje się 
arełnmedesowy punkt oparcia?

W szak nie można liczyć na to, że 
ślepe działanie sił przyrody, czy tak 
zwanych praw ekonomicznych, za­
kończy samo przez sie ten ciężki 
okres, ze doprowadzi skołatany okręt 
współczesnej ludzkości do cichej przy­
stani.

Istnieją jednak siły na które liczyć 
wolno, na których budować należy. 
Stawały one nieraz w ciągu dziejów 
wobec olbrzym ich trudności i zw y­
ciężały je, wyprowadzając społeczeń­
stwa po drodze spiralnej ku w yży­
nom cywilizowanego rozwoju. Siły te 
— to umysł i wola człowieka.

Od tego. czy te siły w  chwili, gdy 
dokoła panuje kompletny chaos, po~ 
tirafią okiełzać się i utrzym ać rów no­
wagę, zależy przełamanie błędnego 
koła. N ależy sobie bowiem uprzytom  
nić, że współczesny kryzys nie da się 
usunąć fragmentarycznie, że nie do­
konają tego jedynie odpowiedzialni 
mężowie, znajdujący s:ę u szczytów. 
Brak równowagi w  duszy przeciętne­
go człowieka w yw róci nieodpowie­
dzialnym odruchem tłumów najmi- 
stermejsze i najlepsze koncepcje „gó- 
ry,c.

W alka z obecną sytuacją nie m o­
że ograniczyć się do dziedzin polity­
cznej, ekonomicznej i społecznej; mu­
si wejść głębiej, bo kryzys sięgnął już 
psychiki człowieka-indywiduum i 
człowieka zbiorowego.

C zyż można sobie w yobrazić upo­
rządkowanie panujących stosunków,
0 iłe w  rzeszach bezrobotnych nie 
zwycięży siła przetrwania nad pod­
szeptami nędzy dnia codziennego, o 
ile ubożejąca bez m iary warstwa in­
teligencji nie przytłumi trosk mate­
rialnych twórczym  wysiłkiem , o ile 
narody w  swej psychice nie w ykrze- 
sza odwagi spojrzenia brutalnej praw­
dzie w  oczy i nie znajdą energji do 
nazwania tego. co jest błędem, po 
imieniu, wbrew wszelkim haszyszom
1 złudnym mamidłom. Leczenie istnie 
jącego kryzysu nie może pominąć 
człowieka, bo tu znajduje się główne 
źródło niebezpieczeństw na przyszłość 
i tu jedynie tlą sie ukryte siły, zdolne 
do w alki o lepsze jutro.

Nastąpi ono, bo niewygasłą jest 
moc ducha, jedynej faktycznej i trw a­
łej potęgi ludzkości.

Zet. Er.

aasaaasi t w g — — ■ 1 nwwr---
przy przypięciu wolnomuiarskiego 
„fartuszka" pierwszemu chyba mu­
rzynowi na świecie. Loża wiedeńska 
dokonała zaś tego przyjęcia w  myśl 
szczytnej swej zasady, że „różność ras 
powinna ludzi łączyć i zespalać, a nie 
dzielić — w  imię najwyższych, wspól­
nych interesów ludzkości".

„Braciabmstsoni" jdotrzymali w ier­
nie przyjaźni swemu nowoprzyjętem u 
„czarnem u bratu", gdy tan niebawem 
znalazł się w  bardzo c i ę ż k i e j  s y ­
t u a c j i  ż y c i o w e j .  Byl jeszcze — 
mimo poważnego wieku — silny i do­
rodny, to też ożenił się... z pewną d a- 
m ą h o11 e n d1 e r s k ą w ysokiego ro­
du, ale niezamożną. Sam arcybiskup 
W.iedinia dawał mu śluib w katedrze 
św. Stefana.

T en  czyn Angela Solimana obu­
rzył tak dalece jego dostojnego „w ła­
ściciela , czy  mecenasa, starego, zasu­
szonego ks. Liechtensteina, że momen­
talnie w y r z u c i ł  m u r z y n a  z 
s w e g o  d o m u .  Biedńy Soliman 
miał tedy ciężkie pierwsze lata mał­
żeńskie, ale dopom ogli mu bracia- 
wolnomularze, nie opuścił mistrz Loży 
słynny Igpacy von, Born. Jakoś zno­
wu w ypłynął i miał już do1 końca ż y ­
wot spokojny.

Dalszy ciąg pęrypetyj przeszedł 
jednak dopiero... p o  ś m i e r c i .  C za­
sy się zmieniły. Skończyła się liberal­
na, wolnomyślicielska, masońska era 
Józefa II, a nastały w  Austrji rządy 
zacofanego, drewnianego, autokratycz 
nego Franciszka II. R ząd y poł.cjan- 
tów, etykiety i numerów.

G dy w  listopadzie 1796 zamknął

Jednodniowa rewolucja w Portugalji.

Murzyn —  przyjaciel Mozarta.
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XXVIII. Strzeleckie 
Świata.

Mistrzostwa

P R E Z E S  M IĘD Z. ZW . S T R Z E L E C ­
K IE G O  P R Z Y B Y Ł  DO  LW O W A .

W  dniu dzisiejszym przybył do 
Lw ow a prezes M iędzynarodowego 
Zw iązku Strzeleckiego p. Jan  Carnot, 
w otoczeniu reprezentacyjnego zespo­
łu Francji w  liczbie 24 osób. N a  pe­
ronie dworca głównego prezesa jednej 
z najpotężniejszych dziś federacji, re­
prezentującej 32 narody, oczekiwały 
władze kom itetu organizacyjnego' 28. 
Strzeleckich Mistrzostw Świata, oraz 
polskiego1 Zw iązku Strzeleckiego, z 
ppłk. dypl. W ład. Rusinem, ppłk. Boi. 
O strowskim  i mjr. dr. Tad. Felszty- 
nem na czele.

W ysiadającego z wagonu prezesa 
Carnota powitał konsul francuski p. 
Paweł Chastang, poczem znakom ity 
gość przeszedł przy dźwiękach 
orkiestry1 przed frontem  szeregu o fi­
cerów  Zw iązku Strzeleckiego. Po 
krótkiej rozm owie w  salonach recep­
cyjnych dworca, prez. Carnot odje­
chał do przygotowanych dlań aparta­
m entów w H otelu Georgie*a. Prezes 
Carnot pozostanie we Lw ow ie przez 
czas trwania 28-ych M iędzy nar. Z aw o­
dów Strzel., M yśliwskich i Łucznych 
o Mistrzostwa Świata.. *

R E P R E Z E N T A C JA  PO LSK I 
N A  X X V III-m e S T R Z E L E C K IE  

M IS T R Z O ST W A  ŚW IA T A . 
Reprezentacja Polski na X X V III-m e 

Międzynarodowe Zaw ody Strzeleckie, 
Myśliwskie i Łuczne o Mistrzostwa 
Świata składa się z 52 zawodników. 
Liczba ta nie obejmuje jednak zespołu 
z broni myśliwskiej — śrutowej do 
rzutków , która zostanie ogłoszona w 
ciągu najbliższych dni.

Kapitanem reprezentacji R zeczy­
pospolitej jest ppłk. Ignacy Bobrow ­
ski. Reprezentacja dzieli się na 3 ze­
społy zasadnicze:

1) strzelający z karabinu wojsko­
wego. dowolnego i m ałokalibrowego, 
oraz pistoletów — dowolnego i w oj­
skowego. Kierownikiem  zespołu jest 
mjr. Jan W rzosek,

2) strzelający z broni myśliwskiej 
kulowej do’ jelenia w biegu, oraz śru­
towej do rzutków. K ierownikiem  ca­
łego zespołu jest inż. Ad. Ebenberger.

3) strzelający z łuku. K ierow nika­
mi zespołu są: Janina Kurkowska-

Spychayowa i Kazimierz Sokołowski.
&

C zw arty dzień strzelam
W 4 dniu X X V lII-ch  M iędzynaro­

dowych Zawodów Strzeleckich, M y­
śliwskich i Łucznych o Mistrzostwa 
Świata stanowiska strzeleckie zajmo­
wali W ęgrzy, Estończycy, Finnowie, 
N orw edzy, Am erykanie, Szwedzi, 
Czechosłowacy i Polacy. Dzień roz­
poczęto zawodami głównemi z kara­
binu wojskowego o Mistrzostwo Świa­
ta, do których stanął J. W ilberg 
(Estonja) i F. Schust (Estonia), z re­
zultatem dla pierwszego 425 pkt., dla 
drugiego 4 17  pkt. na 526 możliwych. 
Pozatem w dalszym ciągu odbywały

się strzelania ćwiczebne o nagrody pie 
niężne i o Odznaki Mistrzowskie. N a 
torze łucznym sytuacja bez zmiany 
— wszystkie trzy pierwsze miejsca na 
30, 40 i 30 metrów, tak jak w dniu 
wczorajszym  zajmuje Em il Douglas 
Heilborn (Szwecja); drugie miejsca 
przypadają zawodnikom polskim, na­
stępnie czechosłowackim. W  dniu ju­
trzejszym rozpocznie strzelania łucz­
ne drużyna francuska.

W  strzelaniach ćwiczebnych z ka­
rabinu dowolnego w 3 postawach na 
3cc m etrów Leskinen Kuileryo (Fin- 
landja) i Lindgren Sven Oskar (Fin- 
landja) osiągnęli po 268 pkt. na 270 
możliwych, w tej samej konkurencji 
sierż. Kisielewicz Juljan (Polska) o- 
trzymał 263 pkt. Z  karabinu małoka­
librowego na 30 metrów w pozycji le­
żącej, tak jak w dniu poprzednim dal­
szych siedmiu strzelców osiągnęło 230 
pkt. na 230 możliwych.

N O W E  R E P R E Z E N T A C JE  
N A  X X V III-m e S T R Z E L E C K IE  M I­
S T R Z O S T W A  Ś W IA T A  P R Z Y B Y ­

Ł Y  D O  LW O W A .

Dnia 26 j 27 b. m. Kom itet O rga­
nizacyjny X X VTII-ch Strzeleckich M i­
strzostw Świata i przedstawiciele Pol­
skiego Zw iązku Strzeleckiego witali 
ną dworcu głównym  we Lwowie, de­
legatów i zawodników kilku dalszych 
państw, a mianowicie: Szwajcarji, na 
czele z płk. Hansem Kellerem, wice­
prezesem M iędzynarodowgo Zw iązku 
Strzeleckiego; Czechosłowacji na cze­
le z ppłk. Adolfem  Janem Hruska i 
sekretarzem mir. Józefem Pycha; Jh- 
gosławji, N orw egji i W łoch, z sekre­
tarzem włoskiego związku strzeleck:e- 
go Kaw. Batustoni Attiiio i radcą te­
goż związku Kaw. Tizioli Teodato.

Ko czci ofiar wojny z roku 1920.

W  Korcu na pograniczu polsko- 
sowieckiem odbyła się uroczystość 
ekshumacji zwłok poległych w roku 
1920 w okolicy Korca w czasie walk 
z bolszewikami — żołnierzy polskich. 
Ekshum owane zwłoki pochowano na 
cmentarzu przy kościele katolickim  
w Korcu. N a ilustracji naszej widzim y

pomnik ku czci poległych żołnierzy 
polskich na cmentarzu koreckim , oto­
czony uczestnikami żałobnej uroczy­
stości. Stoją: płk. N ow aczyński, do­
wódca bryg. KO P. „W o łyń “ i kie­
rownik ekspozytury starostwa asesor 
Gliński.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 28  sierpnia 1931 .

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
w Prokuratorji Generalnej Rzeczypo­

spolitej Polskiej
w miesiącu lipcu 19 3 1 r.

M i a n o w a n i :  Praktykant kan ­
celaryjny 7.  upos. według X II st. sl. w 
Oddziale Prokuratorji' Generalnej w 
Krakowie, Stanisław K r o c h m a l  — 
prowiz. kancelistą w Prokuratorji G e­
neralnej, z uposażeniem według X II 
st. sł.;

Praktykant kancelaryjny z uposaż, 
według X II st. sl. w Oddziale Proku­
ratorji! Generalnej we Lwowie, M atyl­
da K  n o t z ó w n a — prowiz. kan­
celistą w  Prokuratorji Generalnej, z 
uposażeniem według X II st. sł.

(„M onitor Polski*1 N r. 193, z dnia 
26 sierpnia 1 931  roku.

Cezary Jellenta podda się 
ponownej operacji.

W  stanie zdrowia wybitnego k ry ­
tyka i publicysty Cezarego Jeilenty, 
który niedawno zaniemógł, nastąpiła 
poprawa, wobec czego lekarze opie­
kujący się chorym  wyznaczyli na naj­
bliższą sobotę powtórną operacje, cho 
rego. Operacji tej dokona w swej kli­
nice chirurg-urolcg dr. Szenkier.

pow ieki na sen wieczny, stary yó-let- 
ni m urzyn Angelo' Sculiman, cesarz 
zażądał od jego córki (późniejszej ba­
ronowej Feuahterslefoen), aby zwłoki 
ojca oddała do dyspozycji cesarza 

„,d 1 a c e l ó w  a n t r o p o l o g i c z ­
n y c h " .  W ystraszona kreolka nie zro­
zumiała o co chodzi i zastosowała się 
do woli habsburskiego autokr.aty.

I oto co1 się stało! R zecz wprost nie 
do w ia ry ,1 gdyby nie była najoczy­
wistszą prawdą. Za kilka dni niebosz­
czyk Angelo Soliman, katolik, czło­
wiek powszechnie szanowany, czło­
nek Loży W iedeńskiej, przyjaciel M o­
zarta i Haydna, pojaw ił się w  
s z k l a n e j  s z a f c e  w „ g a b i n e ­
c i e  h i s  t o r1 j L n a t u r a l n e j ' 1 Je ­

go Cesarskiej Mości. Franciszek II. ka­
zał bowiem nieboszczyka zabalsamo­
wać, w y p c h a ć  j a k  z w i  e‘r ‘z ę, i 
postawił go — przybranego w jakiś 
bajeczny pióropusz i fartuch z musze­
lek na biodrach, a pozatem nagiego 
.— w  swoim „gabinecie osobliw ości"; 
dosłownie o b o k  w y p c h a n e g o  
t a p i r a ,  f o k i  i k o l o r o w y c h  
p t a k  ó1 w.

W iedeń zatrząsł się z oburzenia. 
Zrozpaczona córka udała się o inter­
wencję do' szanownego arcybiskupa 
Wiedlnia, który nawet w ostrych sło­
wach napiętnował ten postępek, zw ra­
cając uwagę cesarzowi, że „każdy czło­
w iek, zwłaszcza zaś katolik, ma prawo 
d'o tego, aby za życia okryw ały jego 
ciało szaty, a po śmierci dobra i ła­
skawa ziem ia". Ale dla zdziwaczałego 
i bezdusznego Habsburga M urzyn nie

był człowiekiem, tylko zwierzęciem, 
jak tapir i świi.nka morska. N ie ustąpił. 
Byłby jęszcze darował „kato likow i", 
ale nie darował „m urzynow i" 1 „m a­
sonowi".

Biedny Angelo Soliman, tkwił te­
dy w szklanej szafce, cesarskiego „ga­
binetu naturalnego" przez c a l e  p ó ł  
w i e k u ,  bo aż do roku 1848, gdy nad 
Europą i tronam i zmurszałych auto- 
kratów zagrały wichry rewolucji.

Przyszło do znanej bombardaeji 
Wiednia.

Pierwsza bomba-, puszczona przez 
Windiiischgratza na zbuntowane mia­
sto, trafiła w „gabinet osobliwości" 
Jego Cesarskiej Mości i sprawiła tam 
wielkie spustoszenie. W 1 ogniu tej bom ­
by s p ł o n ę ł y  h a n i e b n i e  s p r o ­
f a n o w a n e  z w ł o k i  A n g e l a  
S o l i m a n  a, wraz z szklaną szafką, 
pióropuszem, wypchanym  tapirem, fo ­
ką i kolorowem i bocianami.

Dokonało się z tym osobliwym M u­
rzynem  to, co jego przyjaciel, brat-ma- 
son, M ozart, powiedział w  swoim cza­
sie w swoim „Zaczarow anym  flecie": 
p r z e s z e d ł  p r z e z  o g i e ń ,  zanim 
„wszechm ocny Budowniczy wszech­
światów" wziął jego prochy tam, gdzie 
znajduje się wszelki ludzki popiół, 
wszystko jedno- cesarski czy  m urzyń­
ski.

Takie były  dzieje małego Mmadi- 
Make, późniejszego Angela Solimana, 
którego kochał mistrz M ozart, a w któ 
rym  Lobkowltze, Liechtenstein y  i 
Habsburgi nie umiały uszanować... 
człowieczeństwa. (— w —)

Expose Karoly’ego.
Budapeszt, 27 sierpnia (PAT). Pre- 

mjer hr. Karolyi przedstawił dziś w 
Izbie Deputowanych utworzony przez 
siebie gabinet i wygłosił expose, które 
w ogólnych zarysach pokryw a się z 
oświadczeniem, złożonem stronnic­
twu. H r. Karolyi w  swem expose 
łączy oszczędności i porządek w e­
wnętrzny z dobr-emi stosunkami z 
sąsiedniemi państwami, przyczem  pod­
kreśla przyjaźń, łączącą W ęgry z 
W łochami, których wyraźnie pokojo­

wy charakter pozwala na rozwój przy­
jaznych stosunków z Francją i. inne- 
mi państwami. Oświadczenia hr. Ka- 
ro ly ‘ego zostały przychylnie przyjęte 
przez wszystkie stronnictwa, oprócz 
socjaldem okratów, którzy przeryw a­
jąc, domagali się reform y ordynacji 
wyborczej, jednakże należy stwier­
dzić, że stanowisko zajęte przez so­
cjaldem okratów jest bardziej ugodo­
we, niż zwykle.

Koncesjonowanie przedsiębiorstw autobus.
Jak  donosi Polska Agencja Publi­

cystyczna, projekt ustawy o konce­
sjonowaniu przedsiębiorstw autobuso­
wych, opracowany przez Ministerstwa 
R obót Publicznych, Kom unikacji, o- 
raz Poczt i Telegrafów , przewiduje 
wprowadzenie koncesyj na eksploata­
cję linij autobusowych na przeciąg 
niemniej, niż ro-ciu lat. W edług tego 
projektu, koncesjonarjusze musieliby 
zobowiązać się do konserwowania 
drog i budowania nowych, przyczem  
w  pierwszym rzędzie koncesje udziela­
ne byłyby samorządom.

Udzielanie koncesyj na linje auto­
busowe powierzone byłoby specjal­
nym  komisjom wojewódzkim , w  
składzie przedstawicieli W ojewództwa 
z działu administracji robót publicz­
nych, sejmiku względnie wydziału 
powiatowego, Ministerstwa Poczt i

Telegrafów , Izby przem ysłowo-han­
dlowej, oraz, być może, przedsiębior­
ców autobusowych.

W obec tego, że poszczególne przed­
siębiorstwa autobusowe nie będą w  
stanie z powodu braku kapitałów u- 
trzym ać same linij, które eksploato­
wało dotychczas po kilka lub kilka­
naście przedsiębiorstw, a jednocześnie 
dopełnić w arunków  koncesji, dotyczą­
cych konserwacji i budow y dróg — 
m ogłyby one uzyskać koncesje jedy­
nie po utworzeniu konsorcjum , roz­
porządzającego wspólnym  (kapitałem 
Dołączonych przedsiębiorstw.

W sprawie koncesyj autobusowych 
zainteresowane jest również M inister­
stwo Poczt i Telegrafów, które zamie­
rza w prowadzić przewóz listów i prze­
syłek autobusami, przez co uzyskałoby 
duże usprawnienie aparatu poczt.
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. A ugustyna 

Gr.-kat. U sp . Boh.

W sch ód iło ń ca  % 4 m 32 
Z ach ód  «  18 m 18
D łu go ść  dnia g  13 m 46

L W O W S K A
T E A T R  W IE L K I.

N ieczy n n y aż do odw ołania.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
P iątek, 28 b. m ., o  godz. 7.30 w iecz.; 

■„U lica". W ystęp T eatru  A teneum .
Sobotla, 29 bm ., o  godz. 7.30 w iecz .: 

„ U lic a " .  W ystęp T eatru  A teneum .
N iedziela, 30 bm ., o godz. 7 .30  w iecz.: 

„ U lic a " .  W ystęp T eatru  A teneum .
Poniedziałek, 3 1  bm ., o godz. 7.30 wt: 

„ U lic a " .  W ystęp T eatru  A teneum .

T E A T R  M A Ł Y .
D ziś i dni następnych nieczynny.

W ystęp y  teatru A teneum . Dziś, w  piątek 
dn ia 28 bm . w  siali teatru  R ozm aitości ro z­
po czyn a swe w ystęp y T eatr  A teneum  z W ar­
szaw y, pod k iero w n ictw em  Stefana Jaracza . 
Pierw szą sztuką, k tó rą  A teneum  zareprezen- 
tu je publiczności lw ow sk ie j, jest dram at w
3-ch  aktach E . R ic e ‘ a p. t. „U lid a " . Sztukę 
tę grano w  W arszaw ie przez trzy  i pól m ie­
siąca z nieslabnącem  pow odzeniem . G łów ną 
postać F ran k a  M orana odtw arza d y r. Stefan 
Ja ra cz . Inne role w  w ykon an iu  całego ze­
społu A teneum . Sztukę reżyserow ała S tan i­
sław a Perzanow ska. —  W  niedzielę, dnia 30 
bm . o godz. 3.30 popoł. teatr A teneum  ode­
gra sztukę G a lsw o rth y ‘ego p. t. „G o łęb ie  
serce". C en y zniżone.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : „Ż a r  w a lca".
C H IM E R A : „K lu b  bezd zietn ych ", k o -

m edja.
C O L O Ś S E U M : „G rz e ch y  u lic y "  oraz

„L a w in a " .
K O P E R N IK : „ R a n g o "  i „W  tajem ni­

czym  w ąw o zie".
L E W : „C z ło w ie k  śm iechu".
M A R Y S I E Ń K A : „ R a n g o "  i „ W  tajem n i­

czym  w ąw o zie".
O A Z A : „N ietrcs^ jeczny r a j"  i „R o m an s 

sen tym en ta ln y".
P A Ł A C E : „R o m an s kadeta i 3 w y k o le ­

jeń cy ".
P A N : „M ik o ść  k o z a k a ".
P A S A Ż : „L u d zie  bezd om ni".
P R O M IE Ń : nieczynne.
S T Y L O W Y : ,Pat i Pabachon jak o  strzel­

c y "  oraz K en  M aąuard .

K I N O T E A T R Y  w  P R Z E M Y Ś L U .
P O L O N IA : „ C y rk ó w k a " .
O L IM P IA : „T y ra n ia  m iłości".
Ś W I T : „D ziew czę z  k aru z e lu ". 
U C IE C H A : „ Je g o  najniebezpieczniejsza

p rz y g o d a ".

„Wytwórczość krajowa a szkolą*’.
N a powyższy temat wygłosi referat: 
r. inż. dr. St. Bieńkowski na zebraniu 
dyskusyjnem, które zwołuje Izba prze 
mysłowo-handlowa we Lwowie na 
dzień 29 bm. (sobota) o godz. 1 S-tej. 
w  wielkiej sali posiedzeń Izby (ul. A - 
kademioka 17). W spółudział w powyż 
szem zebraniu zapowiedział Prezy- 
djum Izby, Pan Kurator Okręgu Szk. 
Lwowskiego.

Kierownictwo Dokszt. Szkoły Zaw. 
im. Sobieskiego zawiadamia, że wpisy 
uczniów (terminatorów) zawodów 
spożywczych (rzeźników, wędliniarzy, 
p iekałzy, cukierników, m ydlarzy itp.) 
na rok szkolny 19 3 1/32  odbędą się 
w  dniach 28, 29 i 30 sierpnia b. r. od 
§odz. 1 7 — 18 w kancelarji szkolnej. 
Późniejsze wpisywanie się uczniów nie 
będzie uwzględniane. N orm alna nauka 
rozpocznie się dnia 3 września.

Tramwajowe bilety ulgowe dla mło­
dzieży szkolnej. D yrekcja Miejskiej K o- 
leji Elektrycznej we Lw ow ie w prow a­
dziła od 1 września rb. zamiast dotych 
czas używanych biletów abonamento­
w ych dla kształcącej się młodzieży 
b l o c z k i  zawierające po 60 lub 90 
biletów do wydzierania na każdą jazdę 
oddzielnie. Młodzież szkolna pragnąca 
korzystać w roku szkolnym  19 31/32  
2 tram w ajow ych ulgowych biletów a- 
bonam entowych, obowiązana jest przy 
zakupnie bloczków na miesiąc wrzesień 
przedłożyć nowe fotografje z potwier­
dzeniem na odwrotnej stronie przez

STUDJUM POLITYCZNE JANA ŚCIBORA
p .  t.

tPiłsudczycy jako element państw o twór czy66,
JE S T  DO N A B Y C IA  W N A S Z E J A D M IN ISTR A CJI (UL. SŁ O W A C K IE G O  6.) 

1I-GIE W Y D A N IE  PO  1 ZŁ. 50 GR. Z A  EG ZEM P LA R Z.

Uchwalenie polskiego kodeksu
karnego.

W  dniu 22 b. m. sekretarjat jene- 
ralny komisji kodyfikacyjnej doręczył 
M inistrowi Sprawiedliwości projekt 
kodeksu karnego, uchwalonego w trze- 
ciem czytaniu sekcyjnem.

Najprawdopodobniej w d. 14  wrze­
śnia r. b. odbędzie się posiedzenie ko-

legjum uchwalającego komisji kodyfi­
kacyjnej (komitet organizacji prac), 
na którem  projekt kodeksu karneeo 
będzie ostatecznie załatwiony i natych­
miast doręczony M inistrowi Sprawie­
dliwości, celem skierowania go na dro­
gę realizacji ustawodawczej.

4 i pół miljona złotych na zasiłki 
dla bezrobotnych we wrześniu.

N a odbytem  w dniu 27 b. m. po­
siedzeniu komisji budżetowej Fundu­
szu Bezrobocia, ustalono preliminarz 
budżetowy tej instytucji na m. w rze­
sień r. b.

Preliminarz ten przewiduje m. in. 
po stronie w ydatków : na zasiłki usta­
wowe dla bezrobotnych robotników 
kwotę 4,536.000 zł., na ich przejazdy 
4.100 zł., na wynagrodzenia dla insty- 
tucyj zastępczych 250.000 zł. i t. d. 
Po stronie dochodów preliminarz

przewiduje w pływ y ze składek od za­
kładów pracy za zatrudnionych ro ­
botników w kwocie 2,300.000 zł., oraz 
ustawową 50-procentową dopłatę ze 
Skarbu Państwa w  kwocie 1,150 .000 
złotych.

Przy ustalaniu kw oty na zasiłki 
ustawowe dla bezrobotnych przyjęto 
podstawę, iż w- m. wrześniu uprawnio­
nych do pobierania zasiłków ustawo­
w ych będzie około 60.000 bezrobot­
nych.

4*104.000 bezrobotnych w Niemczech.
W edług raportu Głównego Urzędu 

Pośrednictwa Pracy Rzeszy, stan bez­
robocia w Niem czech, k tó ry  wzrósł 
już znacznie w drugiej połowie lipca, 
zwiększył się jeszcze bardziej w okre­
sie od i-go  do 15-go sierpnia r. b. 
W  okresie pomiędzy 15  lipca a 15 sier­
pnia r. b., liczba bezrobotnych wzrosła

0 okrągło 148.000 osób, z czego na o- 
kres od 1 do 15  sierpnia przypada
1 r^.ooo osób. W edług obliczeń urzędu 
pośrednictwa pracy,' liczba bezrobo­
tnych osiągnęła w dniu 15 sierpnia r. b. 

-4 m iljony 104 tysiące osób. G łów nym  
powodem wzrostu bezrobocia jest k ry ­
zys finansowy w Niemczech.

władze szkolne, że uczeń(nica) zapisa- 
ny(na) jest na rok szkolny 19 31/32 .

Studenci wyższych zakładów nau­
kow ych będą mogli korzystać z ulgo­
w ych biletów od dnia 1 października 
1o. r.

Rozm iar fotografji 5 na 7 cm.
Fotografje niewyraźne i okoliczno­

ściowe amatorskie nie będą uwz.gle- 
dniane.

Opłata za blankiet legitym acji wraz 
z teczką 60 gr.

Nowe autobusy miejskie. N a po­
siedzeniu Kom isji komunalnej odby­
tem pod przewodn. inż. Lisowskiego 
uchwalono zakupno 4-ech nowych au­
tobusów marki ,,Saurera“ w yrobu kra­
jowego, pędzonych ropą. Autobusy te 
będą zachowane jako rezerwa dla e- 
wentualnego otwarcia nowych linji 
w  przyłączonych gminach. N a  posie­
dzeniu tem omawiano również sprawę 
nowych przepisów wodociągowych, 
dyskusji jednak nie ukończono.

Z am ach y samobójcze. N a  ul. K o rn iak - 
tów  w  zam iarze sam obójczym  w ystrzałem  
z rew olw eru  usiłow ała pozbaw ić się życia 
M arja  M yk ietyn ó w n a, licząca lat 24, n au czy­
cielka z W ielopola, w  pow iecie tarn ow skim . 
Po utracie tego zajęcia, K arp in iec  w  dalszym  
przedstaw ił jej pow o d y zerw an ia , M y k ie ty - 
nów na w ybiegła na ulicę i strzeliła  do siebie 
w  serce. W  stianie g roźn ym  przew ieziono ją 
d o  szpitala. —  D ru gi w ypad ek  w y d a rz y ł sie 
przed południem  na ul. Ż ółk iew skie j, gdzie 
przed kam ienica nr. 14  jakaś nieznana kobieta 
usiłow ała o truć się am oniakiem . W  stanie 
n iep rzytom n ym  przew ieziono ją do szpitbla.

Aresztowanie oszusta. Polic ja  areszto­
wała w czoraj n iejakiego W łodzim ierza K ar- 
pinca, poszukiw anego od dłuższego czasu za 
liczne oszustwa, k tó rych  dopuścił się na tere­
nie Lwowia, Przem yśla i innych miast. P o ­
przednio zajęty  był K arpin iec w  Pow szech­
nej U n ji K red y to w ej p rz y  ul. Sykstuskiej 
i objeżdżał m iasta prow incjonalne, gdzie zbie­
rał zam ów ienia na p rem jów ki i do larów ki. 
Po utracie tego zajęcia, K arp iiec  w  dlalszym 
ciągu w ystępow ał w  charakterze agenta tej 
instytucji, pobierał pieniądze na zam ów ienie 
papierów  w artośc io w ych  i przyw łaszczał je 
sobie. Poniew aż do polic ji p oczęły napływ ać 
doniesienia, ilustrujące oszukańczą działalność 
K arp iń ca, przeto został on w  dniu w czo ra j­
szym  'aresztow any.

Eksp lozja  naboju. W  dniu w czorajszym  
nastąpiła na Pohulance eksplozja naboju. Ta- 
kiś nieznany ch łopak znalazł tam  w  zaroślach 
granat, k tó ry  w rzu cił do w znieconego przez 
siebie ogniska. M om entalnie nastąpiła eksplo­
zja, w skutek  czego pasące się w  .pobliżu k ro ­
w y  zostały poranione. Po lic ja  w d roży ła  do­
chodzenia.

K R A J O W A
S T A N IS Ł A W Ó W . Bursa policyjn a. D nia 

1 w rześn ia b. r. o tw arta  zostanie w  Stanisła­
w ow ie przy ul. P lantow ej bursa dla dzieci 
szeregow ych  Policji Państw ow ej z terenu W o ­
jew ód ztw a Stanisław ow skiego, k tó ra  została 
zakupiona i urządzon a kosztem  przeszło 150  
tys. zł. przez Stow arzyszen ie „R o d z in a  P o li­
c y jn a " w  Stanisław ow ie, pozostająca pod pre­
zesurą p. L eonard y B uczow skie j, żony W oje­
w ód zkiego  K om endanta P. P. Bursa ta, k tó ra  
pom ieścić m oże ponad 80 ch łopców , u rządzo­
na została z kom fortem  w  d w u p iętrow ym  
gm achu i posiada ośw ietlenie e lektryczne, w o ­
dociągi, osobne ubikacje dla ch orych , pokoje 
do m ycia, łazienki, dużą terasę, m ieszkanie 
dla p refekta  itd. D o  bursy należy dw um orgo- 
w a parcela, na któ re j stoją dwa budynki go­
spodarcze.

S T A N IS Ł A W Ó W . K urs abiturjentów .
D y rek c ja  Szkoły H and low ej w  Stanisław ow ie 
o tw iera  z dniem 1 października b. r . na pod­
staw ie zezw olenia K u rato rju m  O kręgu Sz k o l­
nego jed noroczny k u rs dla ab iturjentów  szkól 
średnich o program ie n aukow ym  b. A kad e- 
m ji H and low ej we L w ow ie. N au k a odbyw ać 
się będzie w  godzinach p opołudn iow ych  w  
now ym  budynku  p rz y  ul. L ip ow ej. W pisy za­
czną się dnia 3 w rześnia br.

S T A N IS Ł A W Ó W . K olon je  letnie. Stara­
niem  W ojew ódzkiego K om itetu  K o lo n ij le ­
tn ich  oraz K o m itetów  p o w iatow ych  zostały 
zorganizow ane w  ro k u  bież. na terenie W o­
jew ód ztw a Stanisław ow skiego kolonje letnie 
dla dzieci i m łod zieży. N a  p o w y ższy  cel p rz y ­
znało M in isterstw o P racy  i O p. Spoi. k red yt 
w  w ysokości 6.000 zł. K w otę  tę rozdzieliła 
K om isja W ojew ódzka do spraw  ko lon ij le­
tn ich  pom iędzy instytucje i organizacje, u- 
rządzające ko lon je  letnie .O gółem  u rządzo­
nych  zotalo na terenie W ojew ództw a Stani­
sław ow skiego 20 k o lo n ij, z k tó ry ch  ko rzysta ło  
około  1200  dzieci z tut. W ojew ództw a oraz 
14 0  dzieci polskich z N iem iec, G dańska i G. 
Śląska.

B O R Y S Ł A W . C en a rop y. Sytu acja  na 
ry n k u  rop nym  nie uległa zm ianie. Cena 
rop y syn d yk ack ie j w ynosi 18 0  dolarów . R a - 
fin erje , nie należące do syn d ykatu  naftow ego, 
zaku pu ją  ropę, plącąc efektyw nem i dolaram i 
po 17 0 — 172  za 10.000 kg.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

T R Z Y  W IĘK SZE W Ł A M A N IA .
W czorajsze) nocy złodzieje, oderwaw­
szy dwie kłódki, dostali się do trafiki 
Laury Peches (Gródecka1 5). Szkoda 
w towarach wynosi. 5000 zł.

Do mieszkania Berty Szpilman, 
dostali się złodzieje od strony kuch­
ni i skradli garderobę oraz biżuterję 
i bieliznę wartości 2350 zł.

Bardziej skombinowaną w ypraw ę 
złodziejską zorganizowali w łam yw a­
cze do sklepu bławatnego M aurycego 
Druckera przy ul. Gęsiej 1 na I. pię­
trze. Wszedłszy do wnętrza, rozpruli 
kasę, skąd zabrali 5000 zł., poczem 
przym ocowawszy kawał płótna do 
ram y okiennej spuścili się na ulicę 
i zniknęli w ciemnych zaułkach.

P O ST R Z E L E N IE  P O S T E R U N ­
KO W EG O . W czoraj w  nocy jacyś 
osobnicy usiłowali się włamać do 
mieszkania księdza ruskiego na Klepa- 
rowie. W  tem nadszedł posterunko­
w y. Spłoszeni bandyci poczęli się o- 
strzeliwać i jeden z nich zranił poste­
runkowego Franka, który został lek­
ko raniony w lewy bok. Zorganizo­
wano natychmiast energiczny pościg 
za opryszkami.

U SZ K O D Z E N IE  K A R E T K I PO­
G O T O W IA . W czoraj w  ulicy Łoziń­
skiego najechał Niewiarowski. Michał 
na auto Pogotowia ratunkowego i u- 
szkodził dyszlem część tylną karetki.

SZK ŁO  W  C H L E B IE . Letka Ju l ja, 
zam. przy ul. Żółkiewskiej 124  przy­
niosła do policji chleb, pochodzący z 
piekarni „Ju trzen ka", w którym  znaj­
dował się kawałek szklą.

Z A M A C H  SA M O B Ó JC ZY . Sere- 
dyńska Emilja (ul. Stawowa 16 — 
Zam arstynów) chcąc skończyć z ży­
ciem wypiła flaszkę amoniaku. W  sta­
nie groźnym  odwiozło desperatkę Po­
gotowie do szpitala. Powód sam obój­
stwa na razie nieznany.

P O D R ZU T EK . M acelnyk Sebastjan 
(Okulskiego 6) znalazł w  bramie k il­
kumiesięczne dziecko. Podrzutka od- 
danO ' Urzędow i Miejskiemu a za 
matką wszczęto poszukiwania.

W Y D Z IA Ł  Ś L E D C Z Y  zakwestjo- 
nował u znanego blatnika i złodzieja 
następujące rzeczy podejrzanego po­
chodzenia: 1 futro męskie czarne, 
podbite kotami amerykańskiiemi z 
kołnierzem sealskinowym, 3 kapy zie­
lone na łóżka, 2 kupony płótna w  
niebieskie pasy, oraz artykuły aptecz­
ne, pochodzące z droguerji M ikoła- 
scha, 1 płaszcz damski, koloru czar­
nego z kołnierzem barankowym  czar­
nym (imitacja krym ki) oraz 1 parę 
spodni w paski. Rzeczy te pochodzą 
z kradzieży mieszkaniowej.

Osoby interesowane, którym  po­
dobne rzeczy skradziono, zgłoszą się 
w  W ydziale śledczym P. P. ul. Kazi­
mierzowska 1. 30 w celu rozpoznania.

N A P A ŚĆ  N A  U L IC Y . Em il Szli- 
p.ak z Mszany (Gródek Jagielloński) 
mial wczoraj ciekawą przygodę we 
Lwowie. Oto kiedy przechodził u l 
N a Błonie, nagle przystąpił do niego 
jakiś osobnik i przyłożyw szy mu lufę 
rewolweru do głowy, zażądał pienię­
dzy. Napadnięty nie dał się jednak 
zastraszyć. C h w ycił bandytę za rękę 
i w yrw ał mu rewolwer. Osobnik 
zbiegł. Szlipak zaniósł rewolwer na 
Kom isarjat kolejow y i tu okazało się, 
że broń jest zupełnie zepsuta i nie­
zdolna do użytku.

U JĘ C IE  N IE B E Z P IE C Z N E G O  
O SZU ST A . W czoraj na Lewandówce 
przyłapano niejakiego Sznurowskiego 
W iktora, który już był karany w ię­
zieniem za szereg nieczystych intere­
sów. Sznurowski trudnił się w yrabia­
niem posad i w tym celu pobierał 
od poszkodowanych zaliczki oraz do­
kum enty, w zamian za to wydaw ał 
jakieś podrobione dekrety, poczem 
znikał bez śladu.

Z D E P O N O W A N O  na policji 1 
portfel z legitymacją oraz zapiski na 
nazwisko Budziński Józef.
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Obecna sytuacja gospodarcza.
Instytut Badania Konjunktur G o­

spodarczych i Cen w następujący spo­
sób charakteryzuje obecną sytuację 
gospodarczą:

W  rozwoju czynników gospodar­
czych nie nastąpiiy poważnięjsgę 
zmiany. W yniki zbiorów zapowiada­
ją raczej możliwości pewnej poprawy 
sytuacji rolnictwa dopiero w później­
szym okresie. D ecydujący natomiast 
w pływ  na położenie ekonomiczne kra­
ju w yw ierają obecnie czynniki o cha­
rakterze poza gospodarczym. K ryzys 
zaufania, podsycany w czerwcu i lip- 
cu wydarzeniam i o charakterze mię­
dzynarodowym  trwa nadal, pociąga­
jąc za sobą silny odpływ wkładów z 
banków, ucieczkę kapitałów zagranicę 
i tezauryzację walut obcych. Panika 
finansowa dotarła w lipcu do drobnych 
kapitalistów, na co wskazuje silny 
spadek wkładów w komunalnych ka­
sach oszczędności, które dotychczas 
w ykazyw ały  z nielicznemi wyjątkam i 
(we wrześniu 1930 r.) stały wzrost. 
Uspokojenie na rynk u  dewizowym  
nastąpiło dopiero około połowy sierp­
nia, na co wskazuje zahamowanie 
spadku rezerw Banku Polskiego oraz 
znaczniejsza zniżka kursu dolara go­
tówkowego.

Ucieczka kapitałów bądź w fo r­
mie lokowania gotówki w bankach 
zagranicznych, bądź w form ie tezau- 
ryzacji walut obcych lub w jakikol­
wiek inny sposób, w yw iera na rozwój 
gospodarczy kraju i na jego konjun- 
kturę w pływ  ujemny, odw rotny do 
tego, jak i można normalnie obserwo­
wać w w ypadkach dopływu kred y­
tów zagranicznych. Jeżeli więc im ­
port kapitałów z zagranicy pociąga 
za sobą zwiększenie rozm iarów pro­
dukcji, to ucieczka kapitałów zagra­
nicę jest czynnikiem, uniem ożliwiają­
cym jakąkolwiek poprawę konjunktu- 
ry, a w  obecnych warunkach działa­
jącym  w kierunku zmniejszenia pro­
dukcji.

Ujemne następstwa ucieczki kapi­
tałów ujawniły się w  dziedzinie pro­
dukcji ze znaczną siłą już w lipcu. O- 
gólne rozm iary produkcii przem y­
słowej, które w ykazyw ały lekki 
wzrost w ciągu drugiego kwartału, a 
mianowicie z 90,9 w  marcu do 94.0 w

czerwcu, w lipcu spadły do 92,7, 
przyczem należy zaznaczyć, że spa­
dek ten, byłby blisko dwuKrotnie 
większy, gdyby nie równoczesny przy­
padkow y silny wzrost produkcji we- 
gkh Przy, obecnym stąnie psychicznym  
społeczeństwa i skłonności do paniki, 
w ciągu szeregu najbliższych miesięcy 
nietylko nie może być m ow y o jakiej­
kolwiek poprawie konjunktury, lecz 
w prost przeciwnie, należy się liczyć 
z możliwością dalszego zaostrzenia 
sytuacji finansowej i dalszego ponad- 
sezonowego ograniczania produkcji,

Od kilku miesięcy codziennie rano 
i w  południe zdążają z całego Powiśla 
gromadzili dzieci do koszar Kompani: 
Zam kowej Pana Prezydenta Rzplitęj, 
kwaterującej jna Bugaju^ gdzie ofice­
rowie i żołnierze Kom panji Zatoko­
wej dostarczają im codziennie smacz­
nych śniadań i obiadów.! Kom panja 
Zam kowa utrzym uje w ten sposób 
60 dzieci najuboższej ludności Pow i­
śla w  wieku od 5 do i !i*dat. Cześć 
tych dzieci pozbierali żołnierze K om ­
panji Zam kowej poprostu z ulicy, 
gdzie w łóczyły się, przym ierając gło­
dem. Poza w yżywieniem , „dzieci 
Kom panji Zam kow ej1' mają zapew­
nioną opiekę lekarską ze strony dr. 
Pawłowskiej, która bezinteresownie 
opiekuje się wychowankam i Kom pa-

zwłaszcza po zakończeniu sezonu bu­
dowlanego. G dyby jednak udało się 
przyw rócić zaufanie co do przyszłego 
kształtowania się wewnętrznych sto­
sunków politycznych i gospodarczych, 
wówczas automatycznie zostałyby 
stworzone warunki pewnej poprawy 
konjunktury, wtedy bowiem pow ró­
ciłyby do obiegu kapitały stezaury- 
zowane lub wywiezione zagranicę. 
Kapitały te według szacunkowych o- 
bliczeń wynoszą w chwili obecnej 
około 500 m iljonów złotych. Ich po­
wrót pociągnąłby za sobą upłynienie 
rynku pieniężnego i otw orzyłby m oż­
liwości rozszerzenia produkcji prze­
mysłowej w kraju.

nji Zam kowej. Fundusze na w yżyw ie­
nie dzieciarni płyną z dobrowolnych 
datków oficerów i podoficerów K om ­
panji Zam kowej, którzy na ten cel 
składają miesięcznie około 400 zł. N a 
czele kom itetu stoi pułkownikowa 
Głogowska, małżonka szefa gabinetu 
wojsk. Pana Prezydenta, zastępczynią 
jej jest m ajorowa Czurukow a, żona 
dowódcy oddziału zamkowego, sekre­
tarką kapitanowa Kaczmarska. Pom a­
gają im żony oficerów i podoficerów 
Zam ku, pełniąc kolejno dyżury przy 
wydawaniu pożywienia. A kcja ta cie­
szy się również poparciem Pana Pre­
zydenta Rzplitęj, k tóry interesuje się 
żyw o kwestją opieki nad biednemi 
dziećmi. Ilustracja nasza przedstawia 
gromadkę dzieci z ich opiekunami.

Instytut spraw społecznych.
W  dniu 27 bm. odbyło sie w  M i­

nisterstwie pr'acy j opieki społecznej 
zebranie konstytuujące rady zarządza­
jącej Instytutu Spraw Społecznych. 
Instytut ten utw orzony został przez 
instytucje ubezpieczeń społecznych z 
inicjatyw y Ministra pracy, dr. H ubic­
kiego, dla systematycznych badań spe 
cjalnych zakresu działalności M ini­
sterstwa pracy i opieki społecznej.

Zebranie zagaił Minister Hubicki, 
skreśliwszy w krótkiem  przemówie­
niu historję powstania Instytutu, jego 
cele i zadania, oraz program najbliż­
szych prac.

N a prezesa rady zarządzającej In­
stytutu w ybrany został p. W incenty 
Tcstrzębski — szef biura ekonomicz­
nego I-rezydjum R ady M inistrów, na 
wiceprezesa dr. H enryk W ilczyński 
— prezes rady lekarskiej w  Ogóino- 
państwowym Związku Kas Chorych. 
Ponadto członkami rady obrani zo­
stali delegaci instytiucyj ubezpiejtczeń 
społecznych, które są fundatorami In ­
stytutu Spraw Społecznych, a miano­
wicie; b. W iceminister pracy Gustaw 
Simon —• prezes Zw iązku Zakładów 
Ubezpieczeń Pracowników U m ysło­
wych, dr. Józef Pasternak — dyrek­
tor Zw iązku Z. U . P. U ., dr. Franci­
szek Mildner — kierownik wydziału 
administracyjnego w ogólnopaństwo- 
w ym  Związku Kas Chorych, inż. 
Zbigniew Jagodzm ski, dyr. Edm und 
Banc — członek zarządu ubezpieczal- 
ni krajowej w Poznaniu, dr. Antoni 
Gunia — dyrektor Zakładu ubezpie­
czeń od w ypadków  w Królewskiej 
H u ce , dr. Ludw ik Chełmski — na­
czelnik wydziału opieki społeczne' w 
śląskim urzędzie wojewódzkim , dr. 
Juljusz Trzciński — przewodniczący 
wydziału wojewódzkiego, Tadeusz 
Sośniak —  delegat Rządu dla spraw u- 
bezpieczeń od w ypadków  we Lw o­
wie.

Prócz wym ienionych, członkami 
rady zarządzającej mianowani zostali 
przez Ministra pracy i opieki społecz­
nej pp.: W acław Fabierkiewicz — dy­
rektor departamentu w Ministerstwie 
skarbu, Tadeusz Ulanowski — zastęp­
ca dyrektora depertamentu w Min. 
pracy i op. społ.. Gustaw Zieliński — 
naczelnik wydziału w  Min. pracy i 
op. społ., oraz H enryk Zagrodzki — 
zastępca głównego inspektora pracy.

Kie wszystko wiemy
Poła różane w  Czechosłowacji. —  Tam  gdzie rcśnie pół miljona krzaków 
róży. —  Pionier „plantacyj różanych". —  Róże i traktor. — Amazonki na 

rowerach wśród pól różanych. — Statystyka róż.

Dawno minęły już czasy, kiedy ró­
że rozkw itały tylko na wiosnę a nie­
które tylko rodzaje róż hodowlanych 
również w  jesieni. D zięki usilnym za­
biegom hodowców, róża stała się rośli­
ną rozkw itającą stale bez względna na 
porę roku, tak, że przez cały rok “ó- 
że zdobią okna wystawowe sklepów 
kwiatowych w  miastach. N ie można 
sobie przedstawić takiego sklepu, w 
którym  spirzedawanoby rozmaite kwia 
ty, a nie byłoby tam róż.

Przyzwyczailiśm y się oglądać róże 
w  ogrodach, w  oknach wystawowych, 
róże często zdobią stoły biesiadników, 
przyzwyczailiśm y się oglądać królowe 
kw iatów  w  pokoju pięknej pani, w  rę­
kach sławnej aktorki, w ogrodach 
miejskich will, ale czy wielu z Was 
widziało już całe łany <róż rosnących w 
tysięcznych ilościach na łanach, jak 
pszenica, kartofle lub koniczyna?... 
N ie, powiecie — to niemożliwe.

N iektórzy słyszeli już o wielkich 
plantacjach róż w Bułgarji, o słynnej 
kasanlickiej kotlinie, gdzie w yrabia się 
drogocenny olejek różany. Ale tam ro 
sną tylko róże stoliściaste — centyfo- 
lje jednego tylko rodzaju, hodowane 
dla celów przem ysłowych. O łanach 
wszakże z przepięknemi, wypielęgno­
wanemu różami, przeznaczonemi do o- 
zdoby parków i ogrodów, o „hodow li 
masowej’1 tych kwiatów, a raczej tych 
pięknych krzaków  zapewne dotych­

czas nikt nie słyszał. N ik t zapewne nie 
wie że w sąsiedniej Czechosłowacji 
istnieją właśnie takie plantacje, które 
dostarczają róż n ietylko do czechosło­
wackich sklepów kwiatowych, ale k tó ­
re piękne swe kw iaty w yw ożą do nas, 
do Polski, Niemiec, Austrji, Rum unji 
i Jugosławji...

Zwiedzając ten kraj, gdzie rośnie 
przeszło pół miljona krzaków  wypielę­
gnowanych róż, gdzie rośnie moc ga­
tunków róż dzikich, które czekają na 
uszlachetnienie, ma się wrażenie, że 
człowiek znajduje się gdzieś w  niezna­
nym świecie, gdzie postępy techniki 
i nowoczesną wiedzę w ykorzystano 
dla rozwoju najszlachetniejszego, naj- 
poetyczniejszego kwiatu na kuli ziem­
skiej — róży.

Pionierem „różanej produkcji" w  
Czechosłowacji, a właściwie nietylko 
w Czechosłowacji, ale w  całeji Europie 
środkowej jest prosty, czeski rolnik, 
który dzięki swej inicjatyw ie i usil­
nym staraniom dokonał wielkiego. i 
ciekawego dzieła. Jest nim Józef Fun­
da w  miasteczku VeJimi, położonem 
50 km. na wschód od Pragi.

J .  Funda począł pielęgnować krza­
ki róży w roku 1903. W ówczas po­
siadał 10.000 krzaków, która to cyfra 
w przeciągu' dziesięciu lat wzrosła dzie­
sięciokrotnie tak, że na początku w oj­
ny posiadał już 100.000 krzaków róży, 
T o jest jeszcze zerem w  porównaniu

ze stanem dzisiejszym. Pionier „plan- 
tatorstw.a różanego" uczył się sam na 
własnych doświadczeniach ii powoli 
kroczył d o  wytkniętego celu, do któ­
rego doszedł wcześniej aniżeli sam 
przypuszczał.

W ybuchła wojna światowa... Stra­
szny huragan zniszczy! nietylko tysią­
ce wiosek, w których rozgryw ała się 
krwawa tragedja, nietylko setki miast, 
ale i dziesiątki tysięcy gospodarstw, le­
żących daleko poza frontem. Zw ycię- 
zkai Francja, nawet: dotychczas nie m o­
gła odnowić swych gospodarstw rol­
nych. Zresztą kto to w  czasie wojny 
myślał o. różach... N ie czas; żałować 
róż, gdy lasy płoną...

Plantacje róż w V iłim i zostały pra­
wie zupełnie zniszczone i dopiero w 
roku 1924— 1925 zostały odnowione i 
rychło znów rozkw itły w  doslownem 
tego słowa znaczeniu. N a olbrzym ich 
łanach, których powierzchnia wynosi 
przeszło 100 hektarów, kwitną prz.ez j 
całe trzy kw artały przepiękne róże, 
najrozmaitszych kolorów. Oddzielnie 
rozciągają się olbrzymie lany, na któ­
rych rosną w y sok o łodygo we krzaki. 
To prawdziwy las kwiecisty, w któ­
rym  człowiek może ukryć się w cieniu 
i oddychać czarującą wonią. Ziemia 
pokryta jest liśćmi, opadającemi z roz­
kwitłych koron. Obok rozciągają się 
łany róż niskich, niby olbrzym i kobie­
rzec zdobiący ziemię najrozmaitszemi 
barwami. T u  nie zbiera się kwiatów. 
Te zostają na krzakach tak długo aż 
opadną same. Przedewszystkiem pie­
lęgnuje się same krzaki. Od czasu do 
czasu zmienia się grunt pod krzakami, 
co korzystnie w pływa na rozwój; 
krzaki nabierają siły, stają -się odpor­
niejsze na działanie atmosferyczne.

K iedy następuje czas w yw ozu, krzaki 
róży i szczepy w yoryw ane są p izy  po­
m ocy traktoru. Robotnice na planta­
cjach J .  Fundy — to prawdziwe „A -  
mazonki na row erach". Każda robot­
nica i; robotnik posiadają swój rower, 
którym  przejeżdżać mogą, nie tracąc 
drogiego, czasu, z jednego tanu na 
drugi.

N a  plantacjach Vilim skich pielęg­
nuje się specjalny szczep, ku ltyw ow any 
tak, aby dał najnajlepsze w yniki i aby 
potrafił przeciwdziałać różnym  choro­
bom roślin. Róże rozkwitłe na takim 
szczepie są nadzwyczaj bujne i piękne.

Rrzy plantacjach znajduje się prze­
piękna1 szkółka hizów, w  której znajdu­
je się około 100.000 krzaków  (około 
120  rodizajów), ale bzy nie stanowią tu 
głównego artykułu hodowli. H odow ­
cy pnzedewszystkiem chodzi o róże.

R óże przeznaczone na sprzedaż,
przecthowywuje się w  wielkim  gma­
chu, podobnym  do wielkiego budynku 
fabrycznego'. T u  przechowuje się cen­
ne krzaki przez zimę.

Obecnie na plantacjach znajduje się 
450.000 nizkich krzaków  róży, 150  
tysięcy w ysokołodygow ych i 250.000 
krzaków róży dzikiej. Ogółem jest
tam 300 gatunków, odznaczających
się nietylko swą pięknością ale i siłą, 
bogactwem kwiatów i przemiłą wonią.

Ciekawem  jest, że niemal wszyscy 
robotnicy, prości rolnicy zatrudnieni 
na plantacjach różanych, znają każdą 
różę podług nazwy, a wiedzieć należy 
że nazw tych jest kilkaset. Jest to ca­
ły słownik biograficzny róży.

K. B.



Nr. 198 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 29 sierpnia 19 3 1 . Str. ?

Niema obawy tyfusu we Lwowie.
Stan zdrowotny m iasta L w ow a.

Dziś jeden z dzienników lwowskich
zamieści! wyw iad z naczelnikiem Miej 
skiego U rzędu Zdrow ia drem D oliń­
skim. w  sprawie grożącej jakoby epi­
demii tyfusu.

Dr. Doliński dal szereg cennych 
wyjaśnień, z których wynika, że w  
ciągu ostatniego miesiąca mieliśmy do 
czynienia z 20-toma wypadkam i1 ty ­
fusu brzusznego we Lwowie. W  tej 
liczbie 1 1 - tu  pacjentów pochodzi z o- 
kolicy, skąd ich przym usowo ściąg­
nięto do naszych szpitali epidemicz­
nych. Ognisk zakaźnych absolutnie w 
naszem m ’eśeie nie ma.

N aogół mieliśmy dotąd we L w o ­
wie do czynienia z wypadkam i spora­
dycznemu, szczególnie u osób, które 
wróciły z wakacyj letnich. Chorych 
poza kilku liczonemi wypadkam i, da- 
jącemi wzorową izolacją pewną gwa­
rancje bezpieczeństwa dla sąsiadów, 
leczy s'ę zasadniczo w pawilonach e- 
pidenrcznych. Nasze miejskie i w oje­
wódzkie czynniki sanitarne przeds’ę- 
wzięły jak najdalej idące środki ostro­
żności. U /T *•

Tyfusu plamistego we Lw ow ie nie 
ma. ani ospy; jak dotąd tylko  jeden 
wypadek czerwonki, natomiast 46 w y 
padków szkarlatyny. N a dyfterję za­
chorowały dwie osoby (a to obce), 
choroby opon m ózgowych nie ma, 
naiomiast mamy wąglika, niebezpiecz 
nej choroby zakaźnej. Jak  wiadomo, 
wąglika można się nabawić m. i. także 
przez spożycie zarażonego mięsa lub 
mleka. Tem i ostatniemi wypadkam i 
zajął się energicznie dyr. oddziału za­
kaźnego przy szpitalu powszechnym 
dr. Lipiński, k tóry leczy chorych na 
wąglika salwarsanem.

Dotychczasowe badania i ich w y ­
niki wskazują, że tyfus brzuszny nie­
ma racji rozszerzenia się w7 naszem 
mieście. Środki zaradcze przedsięwzię 
te przez odnośne czynniki każą się te­
go spodziewać. Lw ów  na szczęście ma 
dobra wodę, co przyczyn a się do dła­
wienia nagminnego postępu. Dysponu 
jemy dzisiaj poważnemi środkami, u- 
odporniającemi przeć w tyfusowi", kió 
re znajdują duże zastosowanie w  oto­
czeniu chorego.

Miejski W ydział Zdrowia spodzie­
wając sę  we wrześniu możliwego 
wzrostu chorób zakaźnych, w  związ­
ku z masowym powrotem młodzieży

z wywczasów letnich, przedsięwziął 
potrzebne środki ostrożności.

Chcąc się zabezpieczyć na wszelki 
wypadek przed chorobą tyfusu, nale­
ży dbać o pedantyczną czystość w 
kuchni. Dostęp do potraw musi być 
dla much uniemożliwiony. W szystkie 
potraw y musza być doskonale obm y­
te czysta wodą- W oda wodociągowa 
jest z reguły czystą o to dba juz w o­
dociąg, zaopatrzony w  odpowiednie 
filtry. W oda wodociągowa jest też 
stale kontrolowana. W odę zaś stu­
dzienną należy przed użyciem prze­
gotować. Owoce surowe należy przed 
jedzeniem najdokładniej obmyć wodą. 
Zarazki tyfusu przenoszą się czasem 
również przez mleko, dlatego należy 
pić tylko m leko przegotowane.

Ze srebrnego ekranu.o

Film dźwiękowy Paramountu z Ad. Brodzi- 
czemi „Świat bez granic“ . —  Kino „Apollo1-.

„Św iat bez gran ic" —  to p rzysz ły  św iat 
telew izji, w  k tó ry m  każd y z nas będzie m ógł 
dow oln ie  już n ic ty lk o  słyszeć,_ ale i w idzieć 
wszelkie cuda najodleglejsych jego zakątków . 
F ilm  m ów iony (t. zw . ,ta lk y “ ), osnuty na 
tle tego problem u, daje reżyserow i sposobnosc 
w trącen ia  paru p ięknych  i dobrze zrobionych  
w kładek , niby „k in o  w  k in ie " . Jest to jed­
nak zarazem  jed yn y atut film u  tego, skąd ­
inąd pozbaw ionego tem pa i w szelkiego ele­
m entu w izualności, a  ta ostatnia o k o licz­
ność z pew nością przesądzi w niedługim  cza­
cie upadek film ów  m ów ion ych , jako  w  ro z­
w oju  p rod u kcji film ow ej n ietylko  niepo­
trzebnych , ale w p rost sprzecznych  z zasadni­
czą ideą jej postępu. G ra  a k to ró w  blada i bez 
w yrazu , d y k cja  sztuczna, czyn ią z tego f i l­
mu rzecz m ocno przestarzałą m im o rz e k o ­
mej now oczesności samej koncepcji.

D użo w iększą w artość  przedstaw iają 
niektóre z w yśw ietlanych  przed film em  d o ­
datków  d źw iękow ych , zw łaszcza przepiękne

zdjęcia z Jap o n ji z. autentyczną m uzyką egzo­
tyczną. Z a  szczęśliw ą inow ację uważtać też 
należy zaprezentow anie przed spektaklem  
p ły t g ram ofonow ych  z k o m p ozycjam i S k ria ­
bina. Zastępca,

Tennisowe Mistrzostwa
Polski,

W Y N IK I  D N IA  T R Z E C IE G O .

Gra pojedyncza panów:
W ittm an— Lech ner 6 :2, 6 : 1 , 6: z;  T ło - 

czyń sk i— K o lcz  II. 6 :2 , 6 : 1 ,  6 :2 ; Sosnow ski—  
M aszcw ski 7 :7 , 6 :3 , 6:4 Hebdia— Lieb lin g  
6 :2 , 6 :2 , 6 :3 , K o lcz  I .— H orain  2 :6 , 7 :9 , 6:4,
6 : 1 ,  6 :3 ; Sto larów  M .— Popław ski 6 :2 , 6:4,
8 :6 .

Gra podwójna panów:
Lantner, A ltsch iille r— M aszewski, H erbst 

3 :6 , 6 :3 , 6 :4 , 7 :9 , 5 :7 ; H ebra, N a w ra til—
D r. W now ski, Popław ski 6 :3 , 6:0, 8:6, K a ­
czor, P fah l— R u b in , H ollan der 6 : 1 ,  6 :2 , 6 :2, 
K ustanow icz, Stenzel— Potuczek, Z ach ar w . o .; 
Stolarow ow ie J .  i  M .— K aczor, P fah l 6 :2 , 
6 :4, 6 : 1 ;  K ru czk iew icz, T arasiew icz— Stenzel, 
K ustanow icz 8:6, 1 2 : 1 0 ,  4:6, 6:6,  6 :3.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E- 3533/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
października 19 3 1  o godzinie 9 przedpol. od­
będzie się w  biurze N r . IV  licytacja  realności 
w h l. 547 gm. B rzuchow ice. W artość szacun­
ko w a w raz z p rzyn ależytościam i: 5.900 fzł.
N ajn iższa o ferta : 3-933.34 zł. Poniżej na j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. W arunki 
licytacy jn e i inne dokum enta przejrzeć m oż­
na w  Sądzie. 6659

Sąd grod zk i zam iejski, O ddział IV . 
L w ó w , dnia 8 lipca 19 3 1 .

E. 6062/28. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  28 
października 19 3 1  o godzinie 10  przedpoł. 
odbędzie się w biurze N r . IV  licytacja  1 1 / 1 6  
części realności w hl. 485 gm . W olk ów . W ar­
tość szacunkow a w raz z p rzynależytościam i: 
16.0.36.02 zł. N ajn iżza o ferta : 10.690.68 zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpj. 
W arunki licytacy jn e  i inne dokum enta przej­
rzeć m ożna w  Sądzie. 6660

Sąd grod zki zamiejskij, O ddział JV .  
L w ó w , dnia 22 lipca 19 3 1 .

E . 6366/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
Października 19 3 1  o godz. 1 1  przedpołudniem  
odbędzie się w  biurze N r , IV  licytacja  re­
alności a) w h l. 1566 , b) w hl. 1567 , c) whl. 
*568 gm . K lep aró w . W artość szacunkow a 
Wraz 7. przynależytościam i: a) 4 .14 5  zł., b)
4-895 zh, c) 4.690 zł. N ajn iższa o ferta : a) 
2.763.34 z!., b) 3 .263.34 zl., c) 3 .126 .6 7  zl. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nic na­
stąpi. W arun ki licytacy jn e  i inne dokum enta 
Przejrzeć m ożna w  Sądzie. 6658

Sad grodzki zam iejski, O ddział IV . 
L w ó w , dnia 27 lipca 19 3 1 .

( E . 1877/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 14 
Października 19 3 1  o godzin ie 10  przedpol. 
odbędzie się w  biurze N r . IV  licytacja  real­
n i  w h l. 4 2 1 i 425 gm. K lep aró w . W artość 
S2*cu nkow a w raz z p rzynależytośc iam i: 

? ;383 zl. N ajn iższa o ferta : 6 .19 1.5 0  zl. Po- 
najniższej o fe rty  sp rzera i nie nast oi.

aJ unki licytacy jn e  i  inne dokum enta przej- 
m ożna w  Sądzie. 6657

Sąd grodzki zam iejsk i, O ddział JV ,  
L w ó w , dnia 2 lipca 19 3 1 .

„  ,  E . 26 21/30 . E d y tk  licy ta cy jn y . D nia 6

Nr s erj iL a ■9 3 1, godzi,na 8 rano, biuro

; 8 odbędzie się licytacja  3/12  części real-
Sci w h l. 105  gm iny R ad aw a, ocenionej na

z*’ 75 gr- N ajn iżza  o ferta  4 2 1 zl. 82 gr.
Sąd grodzki. 6661

Sieniaw a, 1 czerw ca 19 3 1 .

jo  742/3 1 • D nia 22 w rześnia 19 3 1  o godz.
k odbędzie się w  niżej w ym ienionym  Sądzie 

uro N r . 52 licytacja  realności: w h l. a) 359,
[ 2j049- c) 2050 gm. R ic z k a  stanow iących  ro- 
i  r o , ° § r ód i pastw isko oszacow anych a)

Namfż. 60 gr- ~  b) 632 zl ~  c) z l
z l __ 2a cena w ynosi a) 7.690 zł. —  b) 423

,c) 3^5 zł. Poniżej tych  cen sprzedaż nienastąpi.

Sąd grodzki O ddział IV . 
K osów , dnia 20 lipca 19 3 1 .

6S5C

E . 1637/30 . D nia 23 w rześnia 19 3 1  godz.
9 przedpol. w  biurze n / I  odbędzie się lic y ta ­
cja  realności w  K ociub ińcach  pod N . kons. 24 
położonej, graniczącej od wschodu A n d rzej 
Feliks H oro d y sk i, od zachodu d roga od pół­
nocy D m y tro  C h em ij, od południa M ichał 
D usznicki. W artość szacunkow a 7700 zl. N a j­
niższa o ferta  5 13 4  zl. D o pow yższej realności 
należą następujące przynależności: dom  m ie­
szk aln y  i budynki gospodarcze oszacowane na 
3200 zł. Pon iżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. —  W arunki licyta cy jn e  oraz inne 
dokum enta przejrzeć m ożna w  biurze N r . 10. 

Sąd grod zki, O ddział II

K o p y  czy ńcek dnia 28 lipca 19 3 1 .  6 '

E. 3932/30. W ezw anie do zgłoszenia praw 
i roszczeń . W drożon o postępow anie lic y ta ­
cyjne do około  5/8 części m orga grun tu  w  ni­
w ie „P azy n  —  h o ro d “ , a znajdującego się o- 
becnie w  posiadaniu Jó z e fa  M atkow skiego  
W iazulycza w  Iw aszkow cach  jako  pełnom o­
cnika W asyla M atkow skiego W iazulycza w  I- 
w aszkow oach, obecnie przebyw ającego  w  A - 
m eryce. W szystkie osoby, k tó rym  przysługu ­
ją  jak ie praw a własności, służebności zastaw, 
i t. d. do pow yższych  nieruchom ości w zyw a 
się, b y te praw a i roszczenia do 30 czerw ca 
b. r. w  tutejszym  Sądzie pisemnie lub ustnie 
zgłosiły. W spom niane w yżej praw a i roszcze­
nia, o ile nie będą zgłoszone w  czasokresie 
w yżei oznaczonym , będą o ty le  w  postępow a­
niu licytacy jnem  uw zględnione, o ile bedą 
w ykazane w  aktach  egzeku cyjn ych . 66<-s 

Sąd p ow iatow y O ddział V .
B oryn ia , dnia 27  grudnia 19 3 1 .

E. 2087/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 14  
września 193T o godz. 10  przedpol. w  tut. 
Sądzie biuro N r . 7 odbędzie się licytacja  re­
alności whl. 59 D źw in o gró d : pb. 90 na niej 
dom  m urow any i szopa, w artości szacunkow ej 
960 zł. pgr. 15 5 , ogród- w artości szacunkow ej 
1.400 zl. Przynależności w artości szacunkow ej 
800 zł. N ajn iższa o ferta  2 .108  zl. Poniżej na j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 66 54

Sąd grodzki O ddział I.
M ielnica, dnia 30 lipca 19 3 1 .

E . 3 .150/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 16  
października 19 3 1  godzina 9 odbędzie się 
w podpisanym  Sądzie b iuro  40 licytacja  po­
ło w y  realności ob j. w h l. 981 gm iny B y k ó w - 
O rtyn ice  oszacowanej na 4726 zł. N ajn iższa 
o ferta w ynosi 3 1 5 1  zł., poniżej k tó re j sprze­
daż nie nastąpi. 6652

Sąd grodzki.
Sam bor, 28 lipca 19 3 1 .

E. 3484/30. D nia 14  w rześnia 19 3 1  o go­
dzinie 10  przedpoł. odbędzie się w  tut. Sa­
dzie b iuro  N r . n  licytiacja kom pleksu  p ar­
cel bud. lkat. 585/1 585/2, pgr. lkat. 2698/r, 
2698,12, 2698/3 obszaru łącznie 1 m org  gm. 
kat. Z b oró w  z budynkam i. W artość szacun­
k o w a 7.200 zł. N ajn iższa oferta 3.800 zł. 
P raw a unicestwiające licytację należy zgłosić 
w  tut. Sądzie przed term inem  licytiacyjnt^m 1 
pod utratą praw  nabyw cy. 6666

Sąd grodzki. *
Z b oró w , 26 sierpnia 19 3 1 .

E . 8328/30, E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 6 
października 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie biuro N r . 40 licytacja  ca­
łych  realności w h l. 496, 568 i  583 gm iny N a - 
d y b y  oszacow anych razem  na 19576  zł. 47 gr. 
N ajn iższa o ferta1 razem  w ynosi 130 50  zl. 96 gr., 
poniżej k tó re j - sprzedaż nie nastąpi. 6651 

Sąd grodzki.
Sam bor, 1 sierpnia 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 20704/31. E d y k t. Sąd A p e lacy jn y  we 

L w ow ie w d rożył postępow anie sprostow aw cze 
celem  odnow ienia zniszczonej księgi grun to­
wej Sądu G rod zkiego  w  Bóbrce dla gm iny 
L anki M ałe i w zyw a in teresow an ych  do  zg ła­
szania w  tym  Sądzie G rod zk im  roszczeń  z § 7 
ustaw y N r . 96 z r. 18 7 1 ,  do dnia 15  grudnia 
19 3 1-  6621

L w ó w , 22 sierpnia 19 3 1 .

II  C  9/31. E d y k t. P ow ód ka A n na M adej 
w  T rześn iow ie w niosła skargę przeciw  p ozw a­
nem u P io trow i P ro ro k o w i o 3363 złote. A u ­
djencja w yznaczoną jest 14  w rześnia 19 3 1  go­
dzina 10  rano biuro N r . 25. Poniew aż miejsce 
pobytu  pozw anego jest nieznane, ustanawia 
się D ra  Fetta, adw okata w  B rzozow ej k u ra­
torem , k tó ry  będzie zastępow ał dotąd, dopóki 
sam się nie stawi i nie ustanow i pełnom ocnika. 

Sąd grodzki.
B rzo zó w , 25 sierpnia 19 3 1 .  6 '  -

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 83/31/7. W  spraw ie ugodow ej K la ry  

W asserfall, w łaścicielki składu to w aró w  żela­
zn ych  wc Lw ow ie, K aźm icrzow ska 28 z po­
w odu uspraw iedliw ionego niestaw iennictw a 
d łużn iczki na audjencji dnia 7  sierpnia 1 9 3 1 . 
odracza się audjcncję ugodow ą na 7  w rześnia 
19 3 1  godzina 12 , Sala 22 tut. Sądu R u tow sk ie-
go 13- 6 6 i \

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , dnia 25 sierpnia 19 3 1 .

Sa 80/31/64. W  spraw-ie postępow ania u- 
godowego H erm ana W eita, ku p ca we L w ow ie 
Sykstuska 15 , z pow odu zm iany pro jektu  u- 
godow ego z korzyścią  dla w ierzycieli, odracza 
się_ audjencję ugodow ą na 8 w rzesień 19 3 1  go­
dzina 10. Sala 22 tut. Sądu, R u tow sk iego  13 . 

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 26 sierpnia 19 3 1 .  66

S. 33/2 9 /114 . W  spraw ie konku rsow ej 
M arkusa i H elen y T u ch , ku pców  we Lw ow ie, 
Z am arstyn ów , ul. N o w a 12 zatw ierdza się u- 
godę zaw artą na audjencji ugodow ej 27 lutego 
19 3 1  m iędzy w yże j w ym ienionym i dłużnikam i 
a ich w ierzycielam i. 6 '

Sąd okręgow y.
L w ó w , 6 lipca 19 3 1 .

Sa 172/30/47. W  spraw ie ugod ow ej ' 
H alperna postępow anie ugodowe uznaje się 
za zakończone. 66i 6

Sąd okręgow y.
L w ó w , 27 czerw ca 19 3 1 .

S 2 0 /3 1/ 1. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
k o n ku rsu  do m ajątku  Em ila Ju ffe g o  we L w o ­
wie, K op cow a 12  wpisanego w rejestrze han-

G ra podw ójna pań:
Jun żan k a, L ilp o p ó w n ?— K ru czk iew iczó w - 

na, K ierska 6 :4 , 6 :4 ; V o lk m erów n a , Rudiaw- 
sk a— Boniecka, H aberów na 6 :4 , 6 :2 ; O rze­
chow ska, W ołoszczukow a— Stockerów na, Słom - 
n icka 6 : 1 ,  6 :3 .

G ra  po jedyńcza pań:
K ru czk iew iczó w n a— H aberównla 6:4, 5 :7 , 

6 :4 ; S im chów na— Stockerów na 8:6, 6:8, 4 :6 ; 
R u d o w sk a— L ilp o pó w n a 6:2!, 6 :4 ; V o lk m e- 
rów na— W ołoszczu kow a 6 :2, 6:3

Gra podwójna pań i panów:
B oniecka, A n d rze jo w sk i— Pozows-ka, H o ­

rain  6 :3 , 3 :6 , 4 :6 ; Groblewskia, Stah l— Slom - 
n icka, K o lcz  II. 6 :2 , 6 :3 ; O rzechow ska, N a- 
w ra til— D m y tró w n a, K ania 6 :1  6 :1  H ab erów ­
na, L ieb lin g— T u rte ltaub ó w n a, L antner 6:4, 
8.6; W oloszczukow a, Hebdia— Jun żan ka, So­
snow ski 7 :5 , 6 : 1 ;  R ud aw ska, W ittm an —
K ru czk iew iczo w ie  6 : 1 ,  6 : 1 .

Z życia sportowego 
w Rawie ruskiej.

Znany ze swej ruchliwości i inten­
sywnej działalności na polu sportowem 
— Baon Podchorążych R ezerw y N r .  
6 a. w  Raw ie Ruskiej i w  roku bieżą­
cym  dokłada wszelkich starań, aby o- 
żyw ić swój sezon sportowy.

I tak w dniu 30 sierpnia br. gościć 
będzie w  Raw ie ligowy zespół „Pogo- 
ni“ , k tóry rozegra match piłki nożnej 
z reprezentacyjną drużyną Baonu. — 
Pozatem rozegrane zostaną zawody 
lekkoatletyczne pomiędzy zwolennika­
mi Baonu i Pogoni.

Nadm ienić należy, że linja postę­
powania Baonu Podchorążych zmierza 
do jaknajwiększego ożywienia życia 
nietylko sportowego lecz i kulturalno- 
oświatowego w kresowem mieście, ja­
kiem jest R aw a Ruska.

Z  tego też powodu działalność Ba­
onu Podchorążych zasługuje na naj­
wyższe uznanie całego społeczeństwa 
R aw y  Ruskiej.

d low ym  pod firm ą E m il Ju f fe  we .L w o w ie , 
oraz wlaśc. p rot. f irm y  O esterreich isch -H ol- 
landischer K a ffe im p o rt E m il Ju f fe  we W ied­
niu I II  M arxergasse 25. K om isarz ko n k u rso w y 
D aw id T erkel, sędzia o k ręgo w y we L w ow ie. 
Zarządca m asy D r. Chaim  K o h n  adw . L w ó w , 
Ł azarza 6. P ierw sze zgrom arzenie w ierzycie li 
w  p ow yż w ym ien ionym  sadzie, b iuro N r . 2 J  
dnia 29 września 19 3 1  o godz. 9 .15  przedpoł. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 19  
w rześnia 19 3 1 .  A u d jencja rozpoznaw cza w  
tym że sądzie dnia 28 października 19 3 1 .  godz. 
1 1  przedpol. 66 48

Sąd ok ręgo w y.
L w ó w , dnia 12  sierpnia 19 3 1 .

Sa 59/31/7. U ch w ała. Sp raw a postępow a­
nia ugodow ego do m ajątku  M endla Schum i- 
nera^ kupca w  Felsztynie. N a  iaudjencji dnia 
24 sierpnia^ 19 3 1  d łużnik M endel Schum iner 
zm ienił w niosek ugod ow y o tyle, że o fia ro ­
w ał sw oim  w ierzycielom  10 0 %  w ierzyte ln o ­
ści kap ita ło w ych  bez odsetek i kosztów  p łat­
nych  w 12  rów n ych  ratach m iesięcznych, z 
k tó ry ch  pierw sza płatną będzie w  pierw szym  
m iesiącu po zatw ierdzen iu  ugod y, dalsze zaś 
kiażdego następującego po sobie m iesiąca i 
w n iósł na odroczenie audiencji po m yśli § 45 
o. u. D o tego w n iosku p rzystąp i! rów nież 
zarządca ugod ow y Ju d a  Freundel jak  i obecni 
na audjencji w ierzyciele wzgl. ich pełnom ocnicy. 
P rzych y la jąc  się do tego w niosku  dłużnika, 
zarządcy ugodow ego i pełnom ocników  w ie­
rzycieli, odraczam  audycję ugodow ą na dzień 
23 września 19 3 1  r., godzina 10  riano w  tut. 
Sądzie biuro Nr. 1 ,  I p., do k tó re j w zyw am  
w szystk ich  w ierzycieli, d łużnika 1 zarządcę 
ugodowego.

N aczeln ik  Sądu grodzkiego.
S tary  Sam bor, dnia 24 sierpnia 19 3 1 .

Sa 19 / 3 1. Sp raw a ugodow a do m ajątku 
Zisiego N u ty  Dornia, kupca w  K o lo m yji. 
Ponow ną audjencję ugodow ą w yzn acza się 
na dzień 10  w rześnia 19 3 1 ,  godzina 10  rano, 
b iuro N r . 73. 666ą

Sąd okręgow y.
K o ło m y ja , 17  sierpnia 19 3 1 .

Sa 20 /31. Zm iana zarządcy ugodowego. 
Sp raw a ugodowia D aw ida Spierera, kupca w 
H oroden ce. V 7 m iejsce K aro la  K unickiego, 
zarządca ugodow y Feliks Żupnik , em eryto­
w any urzędn ik sądow y w  H orodence.

Sąd okręgowy. 6663
K o ło m yja , 28 lipca 19 3 1 .

Sa 22/31/2 . E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku  K iine 
M endla flalse Em ila G rauera, kupca i w ła­
ściciela realności w  R zeszow ie, wpisanego w 
rejestrze han dlow ym  pod firm ą G rau er K iine 
M endel, handel papieru, p rz y b o ry  szkolne, 
kan celary jne w  R zeszow ie. K om isarz ugodo­
w y  Stanisław  Jaw o rsk i, sędzia Sądu okręgo­
w ego w R zeszow ie. Ziarządca u god o w y D r. 
Jó z e f Schaufel, adw. w  R zeszow ie. A ud jencja 
do zaw arcia ugod y _ w w ym ien ion ym  Sądzie 
biuro N r . 12 , I I  p. dnia 2 1  w rześnia 19 5 1 
o godz, 9 przedpołudniem . C zasokres do zgło­
szenia w ierzytelności do 1 7  września 19 3 1 .

Sąd okręgowy.
R zeszów , 13  sierpnia 19 3 1 .  6667
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Z naszych uzdrowisk.
T R U S K A W IE C . Sezon jesienny w  T ru - 

skaw cu rozpoczyna się i-g o  w rześn ia. Z ap o ­
wiada się on doskonale, gdyż przysłow iow o 
piękna jesień truskaw iecka pozw oli ko rzystać  
z cudów  p rzy ro d y  licznym  zw olenn ikom  tegc 
zdro jow iska . Zgłoszenia na sezon jesienny na­
p ływ ają  obecnie w  w ielk ie j ilości. O d b yw a; 
tu  obecnie ku rac ję : Senator T h u llie , P ro f. B e­
dnarscy ze L w o w a, Posłow ie Bogdani i H o - 
łó w k o , Poseł R z eczyp osp o lite j w  Łotw ie  A r ­
ciszew ski z R y g i, R a d ca  A m basady z K o n ­
stantynopola Ł op atk o , bardzo wielu lekarzy 
z całej Polski i m n ótw o innych osobistości. 
Zarząd Z d ro jo w y  przygotow u je  na jesień cały 
szereg a tra k c y j dla uprzyjem nienia pobytu .

N IE M IR Ó W -Z D R Ó J. T rzeci sezon, dzię­
k i trzydziestoprocen tow em u opustow i odzna­
cza się dalszym  w ielk im  napływ em  gości. N ie- 
ty lk o  ceny kąpieli, ale i pensjonatów  oraz m ie­
szkań u legły zniżce. N iem iró w  jest wogóle 
niezm iernie tani, a ponadto nie płaci się 
w  niem  taksy zdro jow ej, m im o tego jednak 
kuracjusze m ają cały szereg ro z ry w ek  i a tra ­
k cy j. Z  ku racjuszy i p rzy jezd n ych  notujem y 
pom iędzy in n em i: G enerała Popow icza, G e- 
neralow stw a Pro k op ow iczó w , mialarza R ose- 
na, R ed . M eybaum ów , P ro f. Leszczyńskiego, 
P. H ausw alda z  żoną, Panie T rap szo  i  Ć w i­

klińską, H r . C zosnow skich , P. G ro ero w ą  itd. 
Pow zięte  zam iar rozp arcelow ać sąsiedni Szcze- 
żec na letnisko. Jest to m iejscow ość podgór­
ska, bardzo pięknie położona o iglastcm  za­
lesieniu, a  w yposażona w  d oskonałą zimnn 
piel. Szczeżec nadaje się specjalnie na letnisko 
cam pingow e, w  czystem  tego słow a znaczeniu, 
a w ięc z m ieszkaniem  pod nam iotam i itd. Z a ­
interesow anie przedsięw ziętą parcelacją jest 
bardzo duże.

K O SÓ W . W  L eczn icy D ra  T arnaw skiego  
pod Kosow em  rozpoczął się już trzeci sezon 
t. zw . jesienny. Jest on tańszy i znacznie spo­
ko jn ie jszy od poprzednich , a pora jest najle­
pszą dla h artow ania na zimę, k tó ra  jest zd ro ­
wszą od lata, szczególnie dla tych , k tó rzy  
wiele przebyw ają na śwleżem  pow ietrzu . T o  
też na sezon jesienny p rzy b yw a ją  do Kossowa 
pacjenci pow tórn ie , bardzo często też p rzy je­
żdżają tutaj na p ob yt po leczeniu w  innych 
uzdrow iskach , celem zah artow an ia się. Sezon 
jesienny nadaje się rów nież najlepiej na lecze­
nie w adliw ej przem ian y m aterji, zapom ocą 
kuracji ow ocow ej. N a  kurację te o grod y za­
kładow e dostarczają w  w ielkiej obfitości w y ­
k w in tn ych  o w o có w : ja k  rehglot, brzoskw iń , 
w in ogron itd.

Przed otwarciem XI. Targów Wsch.
M O ŻLIW O ŚCI EK SP O R T O W E DO  
A M E R Y K I Z  O K A Z JI T A R G Ó W  

W SC H O D N IC H .
Jedna z największych am erykań­

skich firm  handlowych, posiadająca 
swe filje w Niem czech, która ostatnio 
otw orzyła w Lipsku duży dom tow a­
row y, zgłosiła za pośrednictwem tam­
tejszego konsulatu polskiego zaintere­

sowanie swe dla szeregu polskich a rty ­
kułów eksportowych, wystawionych 
na Targach W schodnich we Lwowie, 
ze specjalnem uwzględnieniem zaba­
wek i w yrobów  z drzewa i w ysyła ce­
lem zorjentowania się w możliwościach 
eksportu i ewentualnego poczynienia 
zakupów, delegata swego do Lw ow a 
na X I. T argi Wschodnie.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
t oznaczone drukiem póltłustym).

•«SĘ saaS***B' śobota , 29 sierpnia.
L W Ó W  (38 1). 1 1 .5 8  R etransm isja sygnału  

czasu z O bserw atorjum  A stronom icznego  w 
W arszaw ie hejnału  z W ieży M arjackie j w  
K rak o w ie . —  12 .05  O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10  K o n cert z  p ły t gram o­
fo n o w ych . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we 
L w o w ie , ul. K op ern ika 1 1 .  —  13 . 10  T ra n s­
m isja z W arszaw y. U rzęd o w y K o m u n ik u  
Państw ow ego In stytu tu  M eteorologicznego. —  
13 .2 0 — 14 .50 : Przerw a. —  14 .5 0 : Transm isja 
z W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. —  
15 . 1 0 :  M uzyka z p ły t gram o fo n o w ych . —  
iS jU j: Wśród książek. —  1 y .4 5 : T ransm isja 
z W arszaw y. K o m u n ik at sp o rtow y. —  16 ,00 : 
T ransm isja z W arszaw y. P rogram  dla dzieci. 
S łuchow isko  dla dzieci p. t. „Leśna parad a"

p. E lżb iety  K ałużyń sk ie j. —  16 .30 : Transm isja 
z W arszaw y. K o n cert dla m łodzieży. Po k o n ­
cercie K o m u n ik at C entralnego  B iura H yd r. 
dla żeglugi i ryb ak ó w . —  16 .50 : „Żarty lo ­
giczne" wygłosi prof. dr. Kazimierz Ajdukie- 
wicz. Transmisja ma wszystkie stacje Polskiego 
Radja. —  1 7 .10 :  P ły ty  gram ofonow e. —  17  
T ran m isja  z K rak o w a. „P oezja  kobieca rene­
sansu" —  w ygłosi M . B rah m er. —  18 .10 :
T ransm isja z W arszaw y. K ąc ik  dla m łodych  
talentów  m uzyczn ych . W y k o n a w cy : B ro n i­
sław a W ilecka (sopran) i H e n ry k  K ow alski 
(skrzypce), akom p. p ro f. L u d w ik  U rstein . —  
Pieśni nastrojow e w. w y k . W aw rzy ń ca  Ż yw o- 
lew skiego na gitarze. —  19 .00: R ozm aitości.
—  19 .40 : T ransm isja z W arszaw y: W iadom o­
ści bieżące rolnicze w y g ł. p. Jo z e f P łatek . — 
19 .5 5 : T ransm isja z W arszaw y. U rzędow y 
K o m u n ik at Państw ow ego In sty tu tu  M eteoro­
logicznego. —  20.00: ■ T ransm isja z W arszaw y. 
P rasow y D ziennik R a d io w y. —  2 0 .10 : T ra n s­
m isja z W a rsz ą > y . K o m u n ik at spo rtow y I-szy.
—  2 0 .15 : T ransm isja z W arszaw y. K on cert 
popu larn y z D o lin y  Szw ajcarskiej. W y k o ­
n a w cy : O rk iestra  F ilh arm on ji W arszaw skiej,

pod dyr. A d am a D ołżyck iego  i inni. —  22.00: 
T ransm isja  z W arszaw y. W  ru b ryce  „ N a  w i­
d n o kręgu ". —  2 2 .15 :  T ransm isja z W arszaw y: 
D odatek  do Prasowego D ziennika R a d jcw e- 
go. —  22.20 : T ransm isja z W arszaw y. K o m u ­
n ikaty. —  22 .25 : O dczytanie program u na
dzień następny. —  22 .30 : T ransm isja z W ar­
szaw y. K on cert C h opin ow sk i w  w ykon an iu  
T urczyń skiego . —  23.00— 24.00: Transm isja
z W arszaw y. M uzyka lekka i taneczna.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 27 sierpnia. 
G azy  wsch. 7 .7 5 — 8.— , 7.00— 7.50 ; Tesp.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 27 sierpnia.

Pszenica, żyto , jęczm ień, rzepak, siano 
zw yżk u ją  w  cenie.

N atom iast m ak niebieski notuje nieco 
taniej.

T endencja naogół lekko  zw yżk o w a. U - 
sposobienie spokojne.

NO TO W ANIA LW OW SKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOW EJ.

R y n e k  P od w ołoczyska :

Pszenica dw orska zł. 20.75 do 2 I -2 S> 
pszenica zbiorow a 19 .50  do 20.— , żyto  jed no­
lite 20.50 do 2 1 .— , żyto  zbiorow e 20.—  do 
20.25, jęczm ień jed nolity  1 5 -2 5 do 15 .7 5 , 
jęczm ień p rzem iałow y 14 .25 do 14-75, siano 
słodkie 9.—  do 10 .— , rzepak  ozim y 23.50 do 
24.50, o tręb y  żytn ie 1 1 .2 5  do  n .5 0 ,  otręby 
pszenne 1 1 .2 5  do 1 1 .5 0 .

L w ó w  —  R y n e k :

Pszenica dw orska 23.50  do 23 .75 , psze­
nica zb iorow a 22 .—  do 22.50, żyto  jedno­
lite  22 .—  do 22.50, ży to  zb iorow e 2 1 .5 0  do 
2 1.7 5 , jęczm ień przem iałow y 16 .50  do 17.-— , 
o tręb y żytn ie 1 1 .7 5  do t 2 -— > otręby pszenne 
12 .25  do 12 .50 , siano słodkie 10 .—  do 1 1 . — .

GIEŁDA NABIAŁOW A.
Lwów, 27 sierpnia.

Ja ja  w  dalszym  ciągu zw yżk u ją  przy 
niedostatecznej podaży. C en y m asła, m leka 
i tw arogu niezm ienione.

T en dencja  dla ja j zw yżk o w a, pozatem  
utrzym ana.

Usposobienie spokojne.

R y n e k :

M asło deserowe 340.—• do 360.— , m asło 
stołow e 300.—  do 320 .— , m asło kuchenne 
260.—  do 280.— .

T w a ró g  gospod. 80.— , tw aróg  solony 
25.—  do 40.— .

M leko 20.—  do 22 .— .
Ja ja  eksportow e 51/54 kg. 16 2 .—  do

166.50, 48/51 kg. 15 3 .—  do 155 .2 5 , 45/48
kg. 12 6 .—  do 13 5 .— .

Ja ja  or}'gin . 48/51 kg. 12 6 .—  do 12 9 .— .

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń, 27 sierpnia.

C Z E K I :  A m sterdam  286.65, Belgrad
12 .5 3  i 1/8, Bruksela 99.— , B ukareszt 4 .2 1 
i 3/4, Kopenhaga 189.70, L on dyn  34 .5 1 i ^;8, 
M ad ryt 64.30, M edjolan 3 7 .19  i 1/2 , N o w y  
Jo r k  709.95, Oslo 189.70, Paryż 27.85, Praga 
2 1.0 2  i 1/2 , Sofia 5 .14 .4 5, Sztokholm  190.05, 
W arszaw a 79.43— 79-71, Z u ry ch  138.40.

B A N K N O T Y : B erlin  16 8 .10 , N o w y  Jo rk  
7 12 .— , Praga 20.99 i 3/4 , Z u ry ch  13 8 .15 .

A K C J E :  R en ta  k o ronow a 0 .3 2 1, D u n a j—  
Sava— A d rja  89 .15 , L osy tureckie 10 .70, W r. 
B ankyerein  14 .— , Escom pte N iederóst. 149, 
L and erbank 20 .10 , Skodaw erke 178 .50 , Bank 
H ip ot. L w ó w  10 .— , N ationalbank  Oest. 
234 .— , Ż ivnostenska 7 7 .10 , Portland -C em cn t
3 1.50 , A lp in o  M ontages 12 .0 5 , B erg- und 
H iitten  406.50.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
Warszawa, 28 sierpnia. 

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 5%  poż.
konw ers. 44.25, 7%  poż. stab. 68.00— 71.00, 
10 %  poż. ko le j. 106.50.

W A L U T Y : D o lary  8.92.5.
D E W IZ Y : Belgja 124 .50 , Bukareszt 5.32, 

G dańsk 173 .4 0 , H olan d ja  359.95, L on d yn  
43.38 , N o w y  Jo r k  telcgr. 8.92.5, P aryż 
34.99.5, Praga 27.43.5, Szw ajcarja 173 .78 , 
W iedeń 12 5 .4 1 ,  W iochy 46.70.

A K C J E :  B an k  Polski 1 1 2 . — , L ilpop. 
i 4-2 5-

 .... ■ —mulimi...............   — n
ZARZĄD C EN TR A LN EG O  ZAKŁADU 
OSZCZĘDNOŚCIOW O - BUDOW LANEGO 

WE LWOWIE
zw ołuje na dzień 5-go września 19 3 1  o godz. 
3 -ciej popoł. w  w łasnym  lokalu  p rzy  u licy  

K ilińskiego 3 
2. N A D Z W Y C Z A JN E  

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  
z następującym  porządkiem  d zien nym :

1)  Pow zięcie 2-giej uch w ały  co do lik w i­
d a c ji Cezobu,

2) W nioski członków .
N a w yp ad ek  braku kom pletu , odbędzie 

się drugie W alne Zgrom adzenie w  tym  sam ym  
dniu o godz. 4-tej popol. z tym  sam ym  po­
rządkiem  dzien nym , k tó rego  uch w ały będą 
w ażne bez w zględu na ilość obecnych człon­
k ó w . 6649

D Y REKC JA .

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
UNIEW AŻNIAM zagubione dw a w eksle po- 

50 zł. płatne 15  sierpnia i 15  września i q j j  
na zlecenie M arjana Pod w orskiego  w ysta­
wione przez inż. Stanisław a Szafn ick iego . 
M arjan Pod w orski. 6641

M ARJA BALICKA, nauczycielka szk o ły  00- 
wszechnej w  B rzozd ow cach , pow iat B obrka, 
unieważnia niniejszem  skradzioną jej legi­
tym ację urzędniczą. 6642

U N IE W A Ż N IA  SIĘ  książkę re jestracyjną sa­
m ochodu 91404 na nazw isko G u tk o w sk i1 
Stanisław , L w ó w , O bw odow a 4. 6668

R U FU S KIN G . 36)

Na zgubionym bursie.
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Kapitan zrobił znaczący grymas.
— Pan wie, jakby to ciało w yglą­

dało po tygodniu — rzekł.
—  N ie mam na okręcie urządze­

nia do sztucznego zamrażania.
— W  takim razie trzeba go odrazu 

pochować.
— N a morzu trzeba się zawsze 

śpieszyć z takiemi rzeczami. N ie w yo­
brażam sobie, jak ta nieszczęśliwa k o ­
bieta to zniesie.

Ale Yalcour niewiele sobie robił z 
uczuć pani Poole. Zaczynał ją rozu­
mieć.

— Ostatecznie, to już piąty —■ 
rzekł.

— T o  nic nie znaczy. Przekonałem 
się, że nawroty cierpień nie osłabiają 
ich siły i że śmierć jest zawsze jedna­
kowo smutna, choćby się powtarzała 
nie wiem jak często. Skończył pan to 
badanie?

V alcour wzruszył ramionami.
— Jestem skrępowany morzem — 

rzekł. — W ięcej nie mogę zrobić. Po 
lunchu chciałbym przeprowadzić pół- 
urzędowe śledztwo między pasażera­
mi. Zaczynając od śmierci Gansa. Pan 
pozwoli?

— Pozwolę. Zaczyna mi być

wszystko jedno — odparł letargicznie 
kapitan, wstając i spoglądając na nieru 
chome ciało Teda Poole‘a. — Nasz za­
pas płótna zaczyna się wyczerpyw ać 
— dodał.

R O Z D Z IA Ł  X X V I.
350 io ‘ pin.

64° 28' dług zach.
Valcour wyszedł na pokład. Z  pa­

sażerów jedni jedli lunch, inni siedze- 
łi w kąjutach, jeden (och! Boże!) nie 
żył. Niebo i ziemia zlewały się w je­
den ogrom szarości, zimny, drobny 
deszczyk siekł niezmordowanie, okręt 
pulsował rytm icznie i niósł swój. ła­
dunek ludzkiego nieszczęścia ku jało­
wym, smutnym brzegom N ow ej Szko- 
cji.

Valcour był bezsilny, .niezdolny do 
żadnego posunięcia, podczas gdy prze­
stępca, którego poszukiwał, m ordo­
wał, m ordował spokojnie na jego nie- 
w.iidzących oczach. Mogła to być T oo- 
dy, albo mąż jej ciotki, którą to  ciot­
ką mogła być pani Sanford. Gans me 
żył — .radjotelegraf nie działał — Ted 
Poole nie żył — ł  teraz pewnie zawsze 

| praktyczna pani Poole napisze drugi 
testament...

Valcour ściągnął ostrO ! brwi.
— Ja k i mógł być związek między 

testamentem i śmiercią spadkobiercy? 
Między testamentem i pasażerem T oo- 
dy, który był kobietą .i między jej ciot­
ką, może panią Sanford?

Oparł się o- balustrad,ę i pogonił 
wzrokiem za pasem piany, sunącym za' 
okrętem.

Sprawa była niesamowicie zagad­
kowa, zbrodniarz — niesłychanie 
sprytny, pobudki, czynu — dziwne, a 
rozwiązanie — dalekie.

Valcour był pewny, że pani Poole 
była wplątana w ten krw aw y galima- 
tjas od; początku do końca. Pani Poole, 
która była dobra i łaskawa i, która mo­
gła kupić za swoje bogactwa wszystko, 
czego zapragnęła, włącznie do atletycz­
nego ciała pięknego młodzieńca. I do­
stała to ciało. — Valcou,r uśmiechnął 
się złowieszczo. — Serce jej, podobne 
do wielkiej, gumowej piłki., obciążonej 
cierpieniem, będzie spadać nadół, do­
póki, nie odbije się o dno jej płytkiej 
uczuciowości i nie wzięci z powrotem  
w lekką sferę łatwych zakocham.. Ale 
trzeba było1 iść na lunch — życia swoją 
drogą, a śmierć swoją.

Valcour zeszedł do jadalni i usiadł 
przy stole na swojem miejscu.

— W szystko zimne, proszę pana — 
rzekł Steward.

— Naturalnie —  odparł Valcour.
Rozejrzał się po obecnych. Kapitan

Sohme, pani, Poole i  paniny Sidderby 
— byli nieobecni. Steward, powodo­

wany jakimś spaczonym szacunkiem 
dla śmierci, usunął nakrycie Teda. V al 
cour pom yślał z roztargnieniem o li- 
łjach i  spojrzał na wilgotne menu, dru­
kowane na maszynie.

— Ale chybaby można dostać go­
rącej herbaty? — zapytał.

— O w szem , proszię pana.
— Proszę zimnej wołowiny i ja­

rzyn. I to wszystko.
Steward uśmiechnął się słabo.
— W szyscy się spóźnili na lunch, 

proszę pana, z powodu tego zamętu. 
Zato obiad będzie gorący.

Pani Sanford, siedząca po przeciw­
ległej stronie, spoglądała pr.zed siebie 
mętnym wzrokiem  i podnosiła machi­
nalnie dc ust łyżkę z zupą. Usta te o- 
twierały się również machinalnie, wcią 
gały zupę, zam ykały się i  czekały na 
więcej. Siedzący obok niej mąż („k oń ­
ska twar.z“  — pomyślał Valcour, przy 
pominając sobie trafne określenie pan­
ny Sidderby) jadł w tem samem tem­
pie co ona z tą różnicą, że jego usta 
n.ie wciągały zuipy, lecz pochłaniały ją, 
jak wiadro wodę, poczem zam ykały 
się i na tem się kończyło. Żaden dalszy 
ruch nie wskazywał, że zupa została 
połknięta. Stickney, Force .i W right je­
dli również jak automaty. T y lk o  Du- 
marąue, który siediział zdała od in­
nych i nie jadł zupy, uśmiechał się 
spokojnie nad złożonemi rękami i w y­
dawał się zadowolony.

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15  g l .  — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowt 
w nadesłanem n ekro lo g ji*40  gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstowych 60 g r . — po kronice 5 0  jjr, na l-szoi (pod 

i&agłów kiem )280 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10  gr, — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .— C ała stron a : ogłoszeniow a 4 0 0  zł. — tekstow a 6 0 0  zł. — pierwsza
(pod nagłówkiem ! 8 0 0  zł. —  O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , — zam iejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tcL 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem


